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We Lwowie — Środa dnia 28. Stycznia 1903. 


Listy parlamentarne. 
Wiedeń 26 stycznia, 
(Jeszcze cukier. — Żądanie do ministra obrony kraj.) 


N. fr. Presse, eit i inne organa „der ar- 
beitswilligen Parteien* ze zwyczajną złośliwością 
i perfidyą, właściwą swej rasie, notują dziś po- 
głoski o polskiej obstrukcyi w komisyi dla kon- 
wencyi brukselskiej — i zapowiadają polską ob- 
strukcyę w izbie. 

Stanowczo tak nie jest; Polacy wierni swym 
hasłom i wielokrotnym uchwałom Koła pols. ani 
nie uczyniii niczego, ani nie myślą czegoś czynić, 
coby uniemożliwiało nor: slnce prace w izbie lub 
komisyach, a zamiar wygłaszania nonsensów w 
izbie lub dopuszczania się orgij pariamentarnycb 
jest od nich równie dalekim dziś, jak był w cza- 
sie niemieckiej obstrukcyi. Zwalczanie pewnego, 
- jednego dla kraju szkodliwego, a przemysł wprost 
rujnującego przedłożenia, nie jest tamowasiem 
prac izby, nie jest burzeniem podwalin parlamen- 
taryzmu, nie jest taranem, bijącym w egzystencyę 
państwa. . : 

Jeżeli polscy, ruscy i rumuńscy posłowie, 
a wię? reprezentanci całej Galicyi t Bukowiny, to 
jest jednej irzeciej części monarchii, jak jeden 
mąż wrogie zajęli stanowisko w obec przedłożenia 
cukrowego, to już chyba o partyjnej i koteryjnej 
sprawie nie może być mon y. „Zwalczać będziemy 
to przedłożenie wszelkiemi siłami!“ — powie- 
dział prezes Koła polskiego, — a jeżeli niektóre 
stronnictwa myślały, że porozumiawszy się © na- 
szą skórę, zedrą ją z ciała żywcem i bez trudu, 
to się omyliły. W tej chwili jest już wprawdzie 
"sprawa bezprzedmiotową „, kompromis bowiem 
polsko-czeski w tej sprawie dziś zawarty, daje 
gwarancyę, że zamierzona krzywda kraju naszego 
przez delegacyę polską została odpurtą. Odpartą 
została, bo nie tajnem było. że Koło polskie ener- 
gicznie się do rzeczy zabrało i gdyby nie była 
sprawa została w komisyi siosownie do żądań 
naszych załatwioną, niewątpliwie w izbie byliby 
członkowie Koła polskiego wykazywali obszernie 
zkodliwość tej ustawy dla kraju naszego, nie 
zważając wcale na to, czy skutkiem tych wywo- 
dów nie spóźniliby się Niemcy i Czesi na po- 
ciąg, mający odwieść ratyfikacyę brukselskiej kon- 
wencyi. Koszta tego spóźnienia nie kraj nasz 
zapłaciłby, a nie nas to bolałoby, gdyby je zapła- 
cili bezwzględni wrogowie rozwoju przemysłu i 
naszego kraju. 

Drugą alarmującą nowinę, jaką Zeit, pieniąc 
się, przyniosła, jest „wytargowanie u ministra 
obrony krajowej partykularnych korzyści przy za- 
łatwiemu kontyngentu rekruta“. Chodziły do pana 
Welsershbeimba Niemcy wszystkich frakcyj i od- 
cieni, chodzili Włosi i Czesi, nieprzejednany Choc 
i piękny Klofacz, naprzemian z łagodnym Paca- 
kiem, notowano to „ze sfer parlamentarnych" ja- 
ko nouvelle dm jour i nikt się temu nie dziwił, 
ale jak Welsersheimb, który słyszał Życzenia cze- 
skie, niemieckie, włoskie itd., chciał także dowie- 
dzieć się, jakie są życzenia posłów polskich, ude- 
rza Zeić w dzwon pożarny. „Die einzelnen Polen 
werden in Oesterreich bei der Webrvorlage ihre 
Geliiste stillen“ — woła z emfazą w artykule, 
sławiącym zachowanie się Węgrów przy przedło- 
żeniu wojskowem w węgierskim parlamencie. 

Co prawda, wielka część winy spada w tym 
względzie i na nas. Niemieccy posłowie i niemie- 
ckie dziennikarstwo nie opowiada nigdy o zdoby 
czach na rządzie, ale je robi. My przeciwnie. Pe- 
wna ambicya sławy i pochwalenia się sukcesem 
wywołuje licytacyę w rozszerzaniu nowin, a przy 
tem nie robi się różnicy między tem, o co się 
walczy, a tem, co już zdobyte. Rozgłaszanie 
zaś to wywoływane jest przez dzienniki opozy- 
cyjne polskie w tym celu, aby potem, gdy fakt 


Ludwik Stasiak. 


Brandenburg 
Kraina słowiańskich mogił. 


Powieść historyczna. 


(Ciąg dalszy. —: Zobacz nr. 21.) 

— Do rozpaczy mnie doprowadza myśl o 
jutrze. 

— spokój się. 

— Żyć bez ciebie nie mogę. Potrzeba mi 
cię jako wiosny, jako tchu... 

— Mój drogi chłopcze ! 

— Ratuj mnie | 

W głosie rycerza było tyle uczucia, takim 
żalem, taką miłością tchnęły jego słowa, że u- 
śmiechnięte lice Adelajdy jął zakrywać tuman 
smutku, że oko rosiła łza. 

Popatrzyła w oczy rycerza, rozchyliła wi- 
śniowe wargi i do ust jego zaniosła swoje 
USR. o 5 

— Ufaj... N 

I znikła znowu rozpacz i znowu wielkie 
bezgraniczne szczęście zapłonęło w duszy i sercu 
rycerza. I zaszczebiotał słowik we wiklinie, a cza- 


staje się publicznym, wołać: nic się nie udało, 
Koio oszołomione przyrzeczeniami zaniedbało, 
służalcy rządowi nie dopilnowali, działali bez 
energii itd. Naturalnie „nowego* wówczas nie 
się nie udało ! 

Ad vocem zdobyczy na ministrze wojny, re- 
dukują się zbyt różowo podane wiadomości do 
faktu, że posłowie polscy na żądanie Welsersheim- 
ba przedstawiali mu życzenia kraju, jakich speł- 
nienia uczekują od administracyi wojskowej. A 
więc: ewakuacya Wawelu,;. unormowanie wyna- 
grodzenia za podwody z uwzględnieniem nie tyl- 
ko kilometrów, ale i czasu straconego przez Czę- 
kania i zwłoki; uwzględnienie dostawców krajo- 
wych we wszystkich gałęziach rolniciwa i prze- 
mysłu; urlopowanie na czas żniw i uwolnienie 
rezerwistów od ostatniego ćwiczenia; wynagra 
dzanie szkód przez mauewry; przedłożenie nowej 
ustawy karnej wojskowej itd. To wszystko mini- 
strowi na talerza podano, ale przedwczesnem jest 
dziś mówić, 'źe to już zdobyte. Potrzeba bę- 
dzie o wiele z tych rzeczy jeszcze silnie się 
dobijać. 


Zjazdy powiatowe. 


RBRerszczów 250 stycznia. 


(Sprawozdanie Gaz. Nar.) 

D. 21 bm. zagaił tu zjazd powiatowy mar 
szałek Mieczysław Dunin br. Borkowski, 
uzasadniając potrzebę nowej organizacyi, potę- 
piając agitacyę rozkładową, która pcha lud wiej- 
ski do nędzy i b.edy. Agitacyi tej, która burzy 
a nie buduje, należy stanowczo stawić czoło. — 
Obrady nasze prowadzimy jawnie, nie mamy bo- 
wiem nie do ukrycia i nie obawiamy się publicze 
nej kontroli. W końcu hr. Borkowski przedsta- 
wiwszy zgromadzeniu delegata centralnego komi- 
tetu dra Włodzimierza Koziowskiego, 
prosił, aby go niewybierano przewodniczącym 
zebrania. ma bowiem rękę zwichniętą i trudno 
mu przewodniczyć. 

Ordynat Gzarkowski-Golejewski 
zaznacza, że hr Borkowski stał na czele wszyst- 
kiego, co się w powiecie borszczowskim dobrego 
zrobiło, — byłoby więc złą wróżbą dla nowej 
organizacyi, gdyby powstała pod innem prze- 
wodnictwem, aniżeli pod zasłużonem hr. Bor- 
kowskiego; mowca prosi przeto, aby hr. Bor- 
kowski pomimo bolu ręki objął przewodnictwo, 
Marszałek hr. Borkowski obejmuje prza- 
wodnictwo. (Jeanomyślny okrzyk całego zebrania: 
„Niech żyje hrabia Borkowski)*. Zgromadzenie 
liczy przeszło 300 uczestników. 

Pomiędzy innymi byli obócni: hr. Borkow- 
ski, ordynat Czarkowski-Golejewski, ks. kanonik 
Wołoszyński, dziekan borszczowski, ks. superior 
Buchhorn z Jezierza:, ks. Topolnieki, ks. kanonik 
Dziurzyński, p. radca sądowy Reichelt, p. nota- 
ryusz Witosławski, dyrektor magazynu tytoniowe- 
go Jakliński, aptekarz p. Kraiński, p. Franciszek 
Rudrof, p. Dzierżek Edmund, ks. Stanisław Du 
dek, ks. Wiktor Bieniarz, p. Henryk Dłuski z Je- 
zierzan, ks. kanonik Bilik z Jezierzan, ks. Mro- 
czyński z Mielnicy, p. Stanisław Rudrof, Seba- 
styan Piecha wójt z Głembocika, Jan Szczerba 
z Germakówki, Wojciech Waliduda wójt z Ło- 
sia”za, p. nadradca Stanisław Biiwin, Wojciech 
Piżyniak wójt z Muszkatowiec, Wincenty Kru- 
sznicki, Józef Sobolewski z Wołkowiec, Jan Szpo- 
narski z  Wołkowiec, Ferdynand Wrzaszcze- 
wicz, Józef Duch, Jan Ghodxkowski, ks. Stani- 
sław Sobczyński, p. Zygmunt Kościszewsk, p. 
Kaziroierz Rudnicki, p. Hilary Kochanowicz, p. 
Karol Milner, p. Ludwik Szpojnarowicz, p. Igna- 
cy Maliszewski, Adolf Biernacki, Sawieki, Jan 
Derenowski, Brodziński, Stanisław  Gromnicki, 
Aleksander Moskwiński, Karol Henisz, Zarugia 
wicz. 

Delegat centralnego komitetu dr. Włodzi- 
mierz Kozłowski przedstawia zasady no- 
wej organizacyi: Mowca podnosi, że powiat borsz- 
czowski jest klasycznym przykładem, ile dobrego 
roztropne i zapobiegliwe korzystanie z praw au- 
tonomii ludności przynieść może. Gdy po zapro- 
wadzeniu Rad powiatowych długoletni tego po- 
wiatu marszałek Mieczysław Dunin hr. Borkowski 
obejmował ster autonomicznej władzy, powiat 
borszczowski leżący opodal społecznego i ekono- 
micznego ruchu w krsju nazywano zapadłym ką- 


tem, nie było w nim ani dvść Szkół ani kolei, 
ami połączeń telegraficznych w dostatecznej mie- 


rze, ani dobrych dróg, ani dostatecznego zarobku | 


dia ludności, ani dostatecznej liczby lekarzy i 
aptek. Dziś liczba. szkół się powiększyła, kolej 
i telegraf zbliża powiat borszczowski do świata, 
kilkaset kilomętrów dobrych dróg inne powiaty 
borszczowskiemu zazdroszczą, założono magazyn 
tytoniu, który daje zarobek ludnosci, kultura ty 
toniu się rozwinęła, a służba zdrowia znakemicie 
zorganizowana, ña postęp ten wpłynęła wytrwała 
praca Rudy powiatowej, w której gronie lwią 
część zasługi mó ar. Mieczysław Dunin Borkow- 
ski. Mąż ten z stwemi włosami, ale z młodzień- 
czym zapałem bemi każdej dobrej sprawy, upo 
mina się o prawą powiatu, a umie także i sku- 
tecznie zastąpić interesa tych. którzy ekonomicz- 
nie za słabi, aby sami się mogli bronić. Każdy wło- 
ściapin w powiecie wie też dobrze, że w hr. Mie- 
ezysławie Borkówskim ma ojca. Powiat uznał 
też zasługi hr Borkowskiego, wznosząc pomnik 
na pamiątkę jego pracy, również uznaniem darzy 
też dobrze zasłużonego marszałka .kraj cały. 


Mowca zgodnie z ordynatem C:arkowskim, w 
przewodnietwie hr. Borkowskiego widzi rękojmią, 
że nowa organizafya da się prędko i dobrze 
przeprowadzić. (Okrzyki: Niech żyje br. Bor- 
kowski). 

W dalszym ciągu sięgnął dr. Kozłowski do 
historyi, przytaczając szczegóły z dziejów ziemi 
borszczowskiej, co zwłaszcza włościanie z wiel- 
kiem zajęciem słuchali. 


Następny mowca ordynat Czarkowski- 
Goleje w ski w dłuższej przemowie zaznaczył, 
że w kurhanach, którycb tyle aa tej ziemi, spo- 
czywają kości Polaków i Rusinów; Polacy bro- 
nili z rwieczem w ręku tej ziemi i lali za nią 
krew, Rusini w posie czoła pracowali nad wy- 
żywieniem tej ziemi. Rozdwoić Polaków i Rusi- 
nów usiłuje jedynie tylko 'niesumienna agitacya 
Rusinów, praw przez to nikt nie narusza, że Po- 
lacy będą mówić swoim rodowitym językiem i 
Że narodowe uczucie zagrzeje i przeniknie ich 
Serca. A więc stzzegąc Bię nieaawiści przeciwko 
Rusiaom, pracujmy nad narodowem uświadomie- 
niem naszego ludu. Mowca dziękuje centralnemu 
komitetowi za inicyatywę. 

P. Bilwin w nader serdecznem i gorą- 
cem przemówieniu zaznaczył, że pełna miłości 
inicyatywa centralnego komitetu znalazła tak w 
kraju jak i w powiewe borszczowskim wdzięczne 
echo. (Oklaski). 5 

P. rejent Witosław ski: Polacy roz- 
rzuceni we wiela gminach w powiecie borszczow= 
skim nie mają pomiędzy sobą łączności, którą 
pomiędzy nimi zawiązać należy. Jesi pomiędzy 
nimi wielu takich, którzy nie mówią ze sobą po 
polsku, to zamiłowanie do naszego ślicznego na- 
rodowego języka należy u jedaych obudzić, u 
drugich utrzymać. Zadanie komitetu mężów za- 
ufania, to nie ogień sztuczny, ani bańka mydla- 
na, ale ciężka praca. Mowea proponuje wybór 
komitetu mężów zauiania z 30 członków i wy- 
bór delegatów dla poszc .ególnych gmin w celu 
pracy nad narodowem uświadomieniem ludu i pod- 
niesieniem jego dobrobytu (Oklaski). 

Ks. dziekan Wołoszyński opowiada, 
że objąwszy parafię złożoną z 13 odległych od 
siebie gmin ułożył plan budowy 9 kaplic, z te- 
go utworzono ekspozytutę w  Korolówce i 6 
kaplic. Księży jest w powiecie bardzo mało, 
około 1500 dusz -przypada na jednego księdza. 
Kaplica jest potrzebna w każdej miejscowości. 
Gdzie jest kaplica, ludność zbiera się w niej na 
pobożne śpiewy i zawiązuje bractwa, a choć 
ksiądz zbyt często bywać w kaplicy nie może, 
zawsze Polacy tam, gdzie ona jest, są przywiązani 
do obrządku i narodowości. Bądźmy więc do- 
brymi Polakami i wypełniajmy nasze religijne 
obowiązki, 

Do komitetu mężów zaufania zgromadzenie 
wybrało: wszystkich księży rzytasko-katolickich, 
a dalej weszli : marszałek Mieczysław Dunin hr. 
Borkowski, ordynat Czarkowski: Golejewski, hr. 
Michał Baworowski, Dzierzek, Kościszewski, Eu- 
stachiewicz, Domański, Rudrof Stanisław, Grom 
nieki Stanisław, Jakliński Zygmunt, Kozierowski 
Emilian, Dobrowolski, Głowacki Erazm, dr. Wi- 
tołå Bilwin, Adolf Kopecki, Moskwiński Aleksan- 
der, Kaczkowski Józef, Bratkowski Wincenty, 
Duch Mikołaj, Chrobak Józef, Jugan Henryk, 
Mosoczy, Sobołewski, Baszczak, Witwicki, We: 
soły Józef, Wartowicz Eugeniusz, Praski Feliks, 
Biernacki Adolf i Jaworski Łukasz. 


"Rok XLI. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „UWazóty 
*arodowej* ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskie 
Pasaż Hausmana;, w Paryz: C Adam Cibə- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass) Wahlfscngasee 
lu — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik Grün- 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld 
& Emerieh Lessner I. Wollzeiłe Nr. 9. Sehallek Woli. 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; 
Adolf Chulawski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54: w Fr. cie: n. M. Haasensteia 
& Vogler i G. L. Daube & Comp.: w Warsza: 
wie: Reichmann & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłosaenmia zwy» 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 ct. adesłane :« 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — Glłłony pmbii- 
czneści za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespondemcyxn 3 ot. od wyraze, 


Do ściślejszego komitetu wybrani: hr. Mie- 
czysław  Dunin-Borkowski, rejent Witosławski, 
ks. dziekan Wałoszyński, ordynat Czarkowski- 
Golejewski, Dzierzek Edmund, dyrektor Jakliński, 
Kozierowski Emilian. 

Prezesem wybrany hr. Mieczyław Dunin- 
Borkowski, wiceprezesem p. rejent Witosławski, 
korespondentem dyrektor yy skarbnikiem 
p. Kozierowski. r 

Pc posiejzeniu odbyło się trzygodzinne ze- 
branie komitetu mężów zaufania, a- na niem 
obrady nad kwestyonaryuszem Centr Inego Ko- 
mitetu i środkami przeprowadzenia organizacyi 
w powiecie borszczowskim. 


a 


Sprawy zagraniczne. 
Powrót eesarzewicza 


miemieekiego. 


Z powrotem z Rosyi przebył cesarzewicz 
niemiecki w niedzielę popoł. granicę Rzeszy, aby 
wziąść udział w obchodzie urodzin swego ojca 
(protestanci nie znają imienin), który to- obchód 
na dworze pruskim wypełniony jest nieznanemi 
na innych dworach galami i paradami. W Rosyi 
spędził cesarzewicz przeszło tydzień  Mylny 
byi telegram donoszący, :e cesarzewicz je- 
dzie do  Rosyi wskutek kilkakrotnych za- 
prosim cara — wyraz „przed kilkoma dniami“ 
zamieniono na „kilkakrotnie“. Prasa niemiecka 
unikała wszelkich szerokich wywodów i doniesień 
o wycieczce eesarzewicza na dwór carski, nie będąc 
pewną, jakie go spotka przyjęcie nie tylko u 
dworu, ale w ogóle w Petersburgu i Rosyi. 

Otóż przyjęcie u dworu było przez cały czas 
serdeczne i coraz serdeczniejsze tak ze strony 
carstwa jak carewicza i reszty członków dyna- 
styi, aź się dziwiły temu sfery dworskie i rządo- 
we. Już w pierwszej chwili przyjazdu na dworcu 
kolejowym powitał cor cesarzewicza nominacyg 
na właściciela pułku dragonów -- była to grze 
czność i obmyśłana właśnie w militarnym duchu 
Hohenzoilerców. 

I tak szło dalej, aż skończyło się na lustra- 
cyi pułku dragonów ira, cesarza Wilhelma H, sto- 
jącego w Nowogrodzie, dokąd carewicz odprowa- 
dził cesarzewicza, i tam się z nim pożegnał. Za- 
mierzone było polowanie na niedźwiedzie, które- 
go w Niemczech dla braku tego zwierza nie zna- 
ją, ale cesarzewicz zapadł na katar i polować 
nie mogi. 

Cała prasa rosyjska, nietylko urzędowa i 
pół urzędowa, ale nawet St. Potersb. Wiedomo- 
słń bardzo serdecznie witały cesarzewicza, jąko 
„przedstawiciela młodych Niemiec, z któremi Ro- 
sya przez pokrewieństwo dynastyj, obopólne in- 
teresy, historyczne wspomnienia i równe dążno- 
ści kulturne jesi złączona, — Rosga, jakkolwiek 
samoistną posiada naturę, wieie jednak może się 
nauczyć od swojej wielkiej sąsiadki*. Dodawała 
jednak prasa rosyjska nadzieję, że „wizyta cesa- 
rzewicza pomyślnie oddziałała także na stosunki 
ekonomiczne, na którem to polu nie zawszęśmy 
ze sobą harmonizowali, * 

Najgodniejszym uwagi był artykuł Birże- 
wych Wsedomosti, wyrażający „żywą radość wy- 
kształconych kół rosyjskich z wizyty cesarzewicza* 
— a dalej: 

„Losy Europy zależą głównie od Rosyi 1 
Niemiec, zaczem też nowy ten dowód dobrych 
na wzajemnem zaufaniu opartych stosunków są- 
siedzkich nie może pozostać bəz wpływu na ich 
ustalenie. Jako symptom tradycyjnych stosunków 
pokrewieństwa i przyjaźni, łączących dom carski 
z cesarskim niemieckim, nabięra wizyta cesarze- 
wicza znaczenia wielkiego wypadku w chwili tej 
właśnie, gdy umysły Europy stanem rzeczy na 
blizkira Wschodzie są zaniepokojone. 

„Jdwiedziny te są ostatniem ogniwem w 
długiem szeregu faktów, jakie się od zjazdu cara 
z cesarzem nagromadziły. Wszystko to harmonizuje 
jak najlepiej z polityką zewnętrzną, jakiej się 
Niemcy trzymają w sprawach międz; narodowych, 
dotykających w ten lub ów sposób interesów Rosyi. 
Pilnując swvich własnych wielkich interesów, tak 
jak je w sterujących sferach niemieckich pojmu- 
ją, i swoją własną idąc drogą, unikały Niem- 
cy wszystkiego, coby na szali politycznej 
można iłumaczyć jako kontrwagę przeciw Rosyi. 
Szczególnie zaś jasno wystąpiło to wierne trzy- 
manie się Wiłhelma II polityki dziada w sprawie 
mandżurskiej, jak i pojmowaniu, które co 
do podróży rosyjskiego ministra 


rowna piosnza jego siliła się opisać swą nulą 
szczęście, javie dają usta ukochanej... 

— Ludzie! 

— Obława do Haweli się zbliża. 

— Na koń! Gdzie koń mój?l 

— W mgnieniu oka go przyprowadzę. 

Ukryj się! 

— Nawoływania ludzi się zbliżają. 

— W olszynach nikt mnie nie zobaczy. 

— Ukryj się! 

Mściwój założył uzdę rumakowi, podając 
Adelajdzie rękę, aby na koń wsiadia. 

I jeszcze jeden pocałunek, gdy strzemię na 
trzewik zakładała i jeszcze jedno spojrzenie ocza- 
mi, w których błyszczały łzy. 

Wsiadł Mściwój na koń. 

Kochankowie rozbiegli się na dwie strony 
świata. 

Na wiełkiej polanie składało chłopstwo po- 
bitą zwierzynę. Trawa przed chwilą krociami 
kwiecia strojna, zasłana była ciałami jeleni, sarn 
dzików i turów. Polanę, z której przed chwilą 
łany macierzanki rozkoszną, odurzejącą woń 
słały, czuć teraz zapachem świeżyzny, zapachem 
krzepnącej krwi. 

Ścięl: pachołkowie siekierami kilka mło- 
dziutkich dębczaków, związali po trójce łykiem 
brzozowej kory, ustawili dwa kozły, między któ- 
rymi buja w powietrzu oprawiony jeleń. Prześli- 
czne rozłożyste rogi schowano na ozdobę myśliw- 


skiej izby, pod wiszącem ząś zwierzęciem rozpa- 
lono ogień podsycając go suchemi konarami 
świerczyny. Kilku ludzi obraca na ogniu zabite 
zwierzę, podrostki znoszą zielono krzaki jałowca 
obsypane Szmaragdowem nasieniem i rzucają je 
w płomienie. Syczą zielone młode nasiona , 
trzeszczą i strzelają młode iglice, gęsty wonny 
dym na pieczone zwierzę bucha. 

Zniesiono z wozów stągwie z. koźlej skóry, 
rozwiązano ich rzemienie, rzuciło się zgłodniałe 
rycerstwo do jedzenia, znikają w oczach dymią- 
ce parą udźce zwierzęcia, o rzucona kości gryzą 
się psy. 

Ale gorączka myśliwska nie daje rycerstwu 
jeść. Bermard pierwszy głód zaspokoił, jednym 
tchem wypił pół łągwi wina i pognał z towarzy- 
szami w las. 

Wnet pospieszyła reszta rycerstwa, rozpra- 
szając się po puszczy, która obławą na nowo 
zagrała. 

Nie ubiegł Bernard ani dwudziestu stai, 
gdy czterej zbrojni pachołkowie jego wypło- 
szyli z gęstwiny niedźwitdzia Ogromny zwierz 
uciekał przed naganką, pięciu myśliwych gnało 
za nim bez wytchnienia. Drogę zwierzęcia zdra- 
dzał trzask łamanych gałęzi, niedżwiędź, wy- 
łamując sobie drogę w zeschłym gąszczu świer- 
czyn, ułatwiał pogoń ludziom nastającym na jego 
życie. 

Dudni ziemia ciągle i ciągle huczy gęstwi- 


spraw zagr. do Sofii, Belgradu i Wiednia u- 
wydatniły całe Niemcy oficyalne. 

„Przewodniej roli Rosyi na blizkim Wscho- 
dzie towarzyszą Niemcy z bezwarunkow: m 
zaufaniem i akcesem, wyraziwszy już z 
góry, jak i reszta mocarstw, swoją zupełną 
gotowość do popierania wszelkimi, jakie 
posiadają, środkami polityki porozumienia 
austro-rosyjskiego, dążącej do utrzymania pokoju 
ma półwyspie Bałkańskim*. 

Otóż mamy otwarcie odsłoniętą przyczynę 
serdeczności caratu dla zaproszonego cesarzewi- 
cza niemieckiego. Jestto premium za przeszłość i 
wskazówka, jak się oraz na przyszłość Niem- 
cy zachować powinny wobec Rosyi. Tak się 
też Niemcy, zwłaszcza wobec powszechnej nie- 
nawiści, zachowywać będą—nie zboczą z przepi- 
sanej z Petersburga marszruty. 


Młodzież rosyjska. 


Druga połowa listopada i pierwsze dni gru- 
dnia — piszą z Petersburga do czasopisma poli- 
tycznego Oswobośdienje — zaznaczyły się całym 
szeregiem. wieczorków młodzieży akademickiej. 
Wszystkie te zebrania miały charakterystyczne 
cechy polityczne. 

Dnia 15 listopada na wieczorku, jaki się 
odbył na rzecz słuchaczek kursów prof. Leshafta, 
chór akademicki wykonał z estrady kilka pieśni 
rewelucyjnych, wśród niezwykle licznie zgroma- 
dzonej publiczności. Na zakończenie wieczorku 
jeden ze słuchaczy uniwersytetu zaproponował,... 
aby zaśpiewać „Wiecznaja pamiat* (hymn za u- 
marłych) na cześć Bałmasowa, ponieważ w dniu 
poprzednim minęło pierwsze półrocze od wystrza- 
łu do Sipiagina. Propozycyę przyjęto i uroczyste 
dświęki smutnego hymnu „Wiecznaja pamiat“ za- 
brzmiały w sali „Zgromadzenia szlacheckiego“ 
(„Dworjanskoje Sobranje). Z hymnem tym na ' 
ustach młodzież wychodziła z sali „Zgromadzenia 
szlacheckiego“, przyczem nie obeszło się bez stare 
cia z policyą, czego wynikiem było aresztowanie 
dwóch akademików. 

Podobny fakt zaszedł i na wieczorku unie 
wersyteckim, na którym, wskutek rozporządzenia, 
wydanego z Liwadyi, nie pozwolono brać udzia- 
łu artystom teatrów cesarskich. Spiewanie pieśni 
rewolucyjnych rozpoczęło się na estradzie, lecz 
na żądanie pewnej części obecnych zaniechano 
śpiewu. Nie mniej przedefilowała przez salę 
grupa młodzieży, śpiewając pieśń robotniczą, 
3 przed portretem carskim odśpiewano ją w ca- 
ości. 

W sposòb odmienny odbył się wieczorek w 
żeńskim instytucie lekarskim. Dnia 8 grudnia u- 
rządzono wieczór literacko-muzykalny, z powodu 
dyplomowania pierwszej seryi kobiet-lekarek. Po 
koncercie zabrzmiały na sali pieśni rewolucyjne, 
a następnie w jednem z audytoryów żeńskiego 
instytutu lekarskiego odbył się rodzaj wiecu, pod 
przewodnictwem prezesa, obranego głosami obece 
nych. Na zgromadzeniu, w którem wzięło udział 
około 500 osób, rozprawiano „ze zdumiewającą 
odwagą” o najskuteczniejszych sposobach zwal- 
czania „caryzmu*. — Dnia następnego odbył się 
wieczorek w instytucie technologicznym. Z po- 
czątku przebieg jego był bardzo spokojny. Lecz 
kiedy prof. Kariejew poruszył kwestyę „fermentu 
tu w umysłach młodzieży*, rozpoczęła się, aży- 
wiona dyskusya, w której poruszono cały szereg 
kwestyj politycznych. — W dyskusyi brali udział 
zwolennicy dzienników i czasopism rewolucyj- 
nych: Iskry, ewolucionnoj Rossii i Oswoboż- 
dienje. Obrady trwały do godziny piątej ra- 
no. — Objawów tego rodzaju wśród młodzieży 
wyższych zakładów naukowych było zatem w 
stolicy państwa w ciągu trzech tylko tygodni do- 
syć dużo. 


K, orespondenc ye. 


Londyn 23 stycznia, 


(The latest fashion. — Nowe tańce. — 
Cake- Walk). 


Ostatnią nowością z dziedziny mody dla 
panów są — aksamitne anglezy, które niebawem 
wyrugują kuse fraki. Jeden z ambasadorów wy- 
słał przed kilkoma dniami „dyplomatyczny* obiad, 
na którym się zebrała śmietanka tutejszego to- 
warzystwa. Nadający tonu modzie teraźniejszej 
lordowie i baronowie wystąpili w zamkniętych, dłu. 


na, szeleszczą olsze, któremi -podszyta jest 


Nadstawiłi myśliwi uszy, czekając na znak, 


puszcza, szumią ostrężnice, przez które przedzie- ściskając w rękach błyszczące noże. 


ra się miś. Myśliwi idą jego śladem, kierują się 
jego echem... 

Nagle echo ustało. 

Przed oczami zbrojnych roztoczyła się pa- 
rya, pusty wybój, którego całą roślinnością było 
kilka chabin wroniego oka. Czarne perły wyglą- 
dały na ślepie szatana. 

— Gdzie się podział ? 

— Gęstwina dalej, a echo ustało. 

— Nie słychać zwierzęcia. 

— Przyłóż ucho do ziemi. 

Nic nie słychać. 

W puszczy zupełnie cicho, 

— Patrz! Czy widzisz panie ? 

Wejście do jaskini... 

Tam się ukrył. 

Nie, nie. On musi mieć drugie wyjście, 
którem nam ucieknie. 

— Ścigać ! 

— Ja idę w jamę pierwszy. 

Pachołek pochylił się, dzierżąc w obu rę- 
kach oszczep i znikł w ciasnem i niskiem miej- 
scu w jaskini. 

— Powiedz nam, czy jest — zaszeptał Ber- 
nard w głąb. 

— Zjaw się panie na mój głos — odpowie- 
dział z jamy pachołek. 

— W lot przybiegnę... 


— icho. 

Czemu on nie nie mówi? 
Dziesięć pacierzy minęło. 
Cicho! Co to? 

— Zdaje mi się, że jęk ludzki słyszałem. 

— Łudzi cię szum płynącej po kamieniach 
sitaicy. 

— Wiatr tak świszczy po sośninach... 

— Trzeba iść za nim. 

— Jeśli jest drugie wyjście, to niedźwiedź 
dawno w puszczy. 

— Ślad za nim zaginie. 

— Prędzej | 

— Ja wejdę do jaskini. 

— Idź! Spiesz się! 

Wszedł do jaskini drugi chłop. Odgarnął 
ręką bluszcze, które z korzeni sosnowych nad 
jaskinią wisiały, pochylił się i wezołgał się do 
wnętrza. Już wszedł w głąb, już z jaskini widać 
tylko tułów, już cały zakryty ciemnością czelu- 
ści, w otworze jamy widać tylko obute skórą 
stopy. 

— Rozgląda się w ciemnościach. 

— Patrzy za niedźwiedziem... 

— Szuka towarzysza... 


(Giąg dalszy nastapi.) 
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gich surdutach z czarnego aksamitu. Podszewki 
były z matowego, czarnego jedwabiu, który po- 
krywał tęż kołnierz i klapy u surduta. Kamizelka 
„3 czarnego atłasu, wysoko zapinana, pantalony 
czarne w ciemnosiwe paski. Rękawiczki i krawat 
biały i guziki u surduta z matowego jedwabiu, u 
kamizelki z matowego srebra, z rubinami we 
środku, takież spinki u manszetów. Lakierki na 
guziki, na podbiciu ciemnosiwe sukienko. Zegarek 
na maleńkiej, niewidocznej dywizce, palce bez 
oc Tak się przedstawia the latest fashion. 

domach po za sferą towarzyską aksamitne 
anglezy nie są jeszcze w użyciu. Ale i do tego 
wnet przyjdzie. 

Kiedy już zacząłem od nowości, wspomnę 
też i o modnych tańcach w czasie tego karna- 
wału. Dla gospodyni domu nie są one pożądane, 
gdyż zabawy często z tego powodu się nie udają 
— dla braku tancerzy. Nie wielu bowiem panów 
chce się oddawać studyom w dziedzinie nowych 
sztuk Terpsychory. Zaczynamy tu we wszystkiem 
naśladować Amerykanów — także i w tańcu. Do 
najbardziej wziętych należy nowy walczyk t. zw. 
„military Dig*, dalej bardzo modny i w Paryżu 

Cake - Walek" oraz „wale  koronacyjny*. 
Pierwszy nie tyle jest nowym tańcem, ile wzno- 
wionym; polega na pochyleniu się przy trzecim 
kroku. Wygląda to bardzo oryginalnie. 

Widz w sali balowej nie dostrzega rytmi- 
cznych ruchów, lecz jakieś falowe kołysanie się: 
jedna para pochyla się, a druga równocześnie 
tańczy. Wale „koronacyjny* polega na tem, że 
podczas pierwszych 4 taktów tańczy się w ten 
sposób, iż pary stoją obok siebie, lewą rękę da- 
my ujmuje lekko prawa dłoń tancerza. Taniec 
nie jest trzymany w takcie polki, lecz polega na 
powolnych, posuwistych ruchach walca. 

Najmodniejszym atoli, najbardziej ulubionym 
w Londynie tańcem jest Cake- Walk. Stałym mie 
szkańcom Lwowa znanym jest ten taniec z wy- 
stępów Amerykanów i Murzynów w waszem Co- 
losseum, o czem czytałem wzmianki w Gas Nar. 
I ten taniec nie jest właściwie nowym. Był w 
modzie nad Tamizą przed kilkudziesię:iu laty. Z 
pochodzenia jestto murzyński taniec narodowy. 
Anglicy widzieli te tańce po raz pierwszy wśród 
amerykańskich Murzynów w Wirginii, wyuczyli 
się ich i wprowadzili do salonów londyńskich. 
Tańcom towarzyszą śpiewy i amerykańska mu 
zyka dwutaktowa. Cake: Walk może tańczyć i naj- 
mniejsza ilość par w salonie czy pokoju dowol- 
nej wielkcści. Każdej parze jest pozostawiona 
swoboda ruchów ; jednej są ruchy powabne, jak- 
by melancholijne, podczas gdy druga para odda- 
je się wesołym, niemal dzikim skokom. Na środ- 
ku sali kładzie się ciastko lub piernik. Gdy mu- 
zyka gra przygrywkę, pary występują i okrążają 
takowe; ruchy przytem muszą być lekkie, rytmi- 
czne. Pod koniec tańca aranżer zapytuje, komu 
należy przyznać ciastko w nagrodę. Pary okrą- 
żają je, pochylając się przytem. Mistrz ceremonii 
przyznaje pierwszeństwo pani najzręczniejszej. 
Potem panie i panowie (osobno) ustawiają się w 
dwa rzędy i nagrodzona para defiluje przed sze- 
regiem wśród objawów powszechnej wesołości. 
Przed „premiantami* kroczy najmłodszy syn go- 
spodarstwa i niesie nagrodę na tacy. U Mu- 
rzynów istnieje przesąd, że panna, której przy- 
znają pierwszeństwo, najwcześniej z wszystkich 
obecnych wyjdzie za mąż. Wręczają jej złoty 
sznureczek, który premiantka musi przez cały 
wieczór nosić na palcu u lewej ręki. 

| Jan Wołożyński. 


KRONIKA. 


Iaoów, dnia 37. Sżycenia 1903 


Kalendarzyk. 

We środę 28 stycmnia Karola Wiel. — Gr. kat. 
Pawła Ft. — Kal. słow. Radomira. 

Wsehód słońca 7:42, zachód 4'47. 

W czwartek 29 stycznia Franciszka Salez. — Gr. 
kat. Petra Weryhy. — Kal. słow. Zdzisława. 

Wschóci słońca 7:41, zachód 449. 

W piątsk 30 stycznia Martyny Panny — dr. kat, 
Antonya Wel. — Kal. słow. Dobrogniewa. 

Wschód słońca 7:40, zachód 4°49. 


Zapiski osobiste. Ks. arcybiskup Bilczew- 
ski wyjechał do Wiednia. 

Prezydent wyższego sądu kraj. dr. Tchorzni- 
eki powrócił z Wiednia i objął urzędowanie. 

Hr. Marya Alfredowa Potocka ma się już zu- 
pełnie dobrze. 

Prezydent Małachowski po kilkudniowej sła- 
bości wyzdrowiał i objął urzędowanie. 
Odznaczenie. Cesarz nadał prefektowi i do- 
centowi akademii konsularnej we Wiedniu, Józefo - 
wi Blociszewskiemu, krzyż kawalerski orderu Fran- 
ciezka Józefa. 

Mianowania. Minister oświaty nadał profe- 
sórowi gimnazyum złoczowskiego Janowi Sędzimi- 
Towi, posadę w gimnazyum w Buseszowie. 


JHronika lwowska. 


== Powszechne wykłady uniwersyteckie W 
środę dnia 28 bm. prof. uniw. dr. B. Radziszew- 
ski: Z chemii metali (z doświadcz ) Zakład che- 
miczny uniwersytetu, Długosza 6. Początek o go- 
dsinie 7. 

= Echa dodatkowej immatrykufacyi na uni- 
wersytecie lwowskim. Rusłan donosi, że słachacz 
filozofii Babyn, który chciał wczoraj wbrew prze- 
pisom akademickim wygłaszać przemowę przed od- 
esytaniem roty przysięgi, zamierzał oświadczyć 
imieniem swych kolegów, że „Rusini przystępują do 
immatrykulacyi, mimo tego, że rota przysięgi hę- 
dzie odczytana w języku polskim ; jednak to nie 
mnaczy, że oni rezygnują ze swych żądań, ale bę- 
dą dochodzili swych praw drogą ustawową”. 

Diło opisawszy przebieg immatrykulacyi, ts- 
ką znamienną dodaje od siebie uwagę:  „Winę (?) 
tego, że Rusini immatrykulowali się, a nawet po 
dzisiejssym incydencie z rektorem nie wyszli z sa- 
li, przypisują socyalnym demokraton, którzy za- 
garnąwszy zeszłego roku ster nad młodzieżą w 
swe ręce, sprowadzili ią teraz na drogę kapitula- 
cyi i oportunizmu*. Dziennik ukraiński wolałby 
zatem, aby młodzież ruska, zamiast oddawać się 
poważnej pracy dla dobra swego narodu, urządza- 
ła po woli Dia oscze demonstracye i zabawiała 
się w bezcelowe secesye. Rozsądna młodzież ruska 
przyszła widocznie do przekonania, że prowokacye 
gazet raskich i czyny awanturnicge niektórych z 
przewódców nie są właściwym sposobem, wiodą- 
cym Rusinów do uzyskania własnego uniwersytetu. 


== Dwie wiełkie reduty dziennikarskie. W so- 
botę dnia 81 bm. i dnia 1 lutego br. odbędą się 
dwie reduty, x których dochód przeznaczono na 
rzecz wdów i sierót po członkach Towarzystwa 
dziennikarzy polskich. Będzie to prawdziwe great 
ałiraciion całego karnawału. W zeszłym roku u- 
rządzona reduta dała szereg doświadczeń, z któ- 
rych teras skorzystano, wprowadzając do cbchodu 
wiele ulepszeń, nowości i niespodzianek. Komitet 
dołożył wszelkich starań, aby te wieczory wypadły | 


am 


— ND NN 


jak najświetniej. Liczny współudział chąrakterysty- | 


cznych kostyumów i masek nuda sali redutowej 
barwny, zajmujący wygląd, a premiowanie masek 
obdarzy najpiękniejszą z nich wspaniałym srebrnym 
serwisem do herbaty. Dowcip mocarzy pióra, za- 
powiadających in pleno swe przybycie, zaostrzy 
się również słodką nadzieją daru kosza wina, któ- 


ry stanie się nagrodą najsprytniejszej, najbardziej 


intrygującej maski męskiej. 

Do urozmaiceoia wieczorów przyczynią się 
niewątpliwie i inne niespodzianki, przygotowane z 
wielkim trudem. Obóz cygański, londyńscy zło- 
dzieje w umyślnie z nad Tamizy sprowadzanych 
kostyumach, taniec kozacki wykonany przez dziar- 
ską młodzież, egipske poczta, fabryka cudownych 
dzieci i żywy rebus, za rozwiązanie którego wy- 
znaczył komitet osobną nagrodę: kosztowny praw- 


dziwy pierścień z brylantem. — „Piekło na 
ziemi“  odegrane przez autentyczne teśšcio- 
we sprowadzone z przedmiejskich ognisk domo- 


wych a rozsrożone umyślnie przez komitet na 
czas obu występów. Pythia na trójnogu, odgadują- 
ca najtajniejsze myśli i pragnienia wszystkich o- 
beenych, kincert muzyki XXX. wieku i słodki 
deszcz pomadek i cakrów — oto zaledwie w ogól- 
nych zarysach podany program redut prasy. 

Życie wielkiego miasta, jakiem bezsprzecznia 
jest Lwów, znajdzie tu również zajmujące odbicie. 
Echa głośnych spraw, poruszających niedawno ca- 
łą opinię publiczną, dały komitetowi sposobność do 
ułożenia dwóch niebywałych, senzacyjnych nowo- 
ści pod obiecującymi tytułami: „Nasze Wasze* i 
„ Dardel*, 

Szlachetny cel tej zabawy spotkał się z ogól- 
nem poparciem naszego miasta. Komitet zebrał już 
dotąd przeszło 1200 fantów, wśród których znajdu- 
ją się dzieła sztuki, dywany, kilimy, zegary, wy- 
roby  złotnicze, kosze wina, beczki piwa, losy, 
kwiaty itd. itd. 

Każdy więc z uczestników może za 20 hl. 
oprócz zabawy, wygrać przedmiot rzeczywistej war- 
tości. Losy sprzedawać będą najpiękniejsze arty- 
stki naszego teatru. Do każdego biletu wstępu do- 
dany będzie jeden los uprawniający do wzięcia u- 
działa w osobnej loteryi, oddującej szezęśliwemu 
posiadaczowi wygrane: żywą loszkę z trzema pro- 


siętami, W obec olbrzymiego pokupu na loże 
i balkony, należy sie spieszyć z ich zamówie 
niami. 


Korporacya rzeźnicka odbyła wczoraj do- 
roczne zgromadzenie, na którem udzialono absolu- 
toryam wydziałowi i postanowiono utworzyć fan- 
dusz zapomogowy dla wdów i sierót po członkach 
korporacyi. W końcu uchwalono rezolucyę do ma- 
gistratu, aby nie wprowadzał napowrót w nrzędo- 
wan.e p. Gottlieba, dyrektora rzeźni, zostającego 
od czerwca na urlopie, 

Ekspłozya gazu. Dzis w poładnie eksplodo- 
wał gaz w sklepie Stanberowej na rogu ulicy Ha- 
lickiej a Sobieskiego. Robotnicy gazowni naprawiali 
tam właśnie rury gazowe. Jedna osoba odniosła 
lekkie uszkodzenie. 

Z izby sądowej. W sprawie Jana Kotlar- 
czuka, listonosza pieniężnego, który sprzeniewierzył 
16.000 koron, zapadł wyrok dziś o 8 popołudniu. 
Kotlarczuk skazany został na 5 lat ciężkiego wię- 
zienia, 


== 


Nowy urząd pocztowy otwarty będzie dnia 
1 lutego w Dębnie, pow. Brzesko. 


Kronika powszechna. 


$ Publiczne poparcie strajku. Dr. Lueger jako 
burmistrz Wiednia wyasygnowal z funduszów gmin= 
nych 6000 kor. na cele strajku krawieckiego. 

$ Rozprawa przeciw Rubinowi, sprawcy za- 
machu na króla belgijskiego, która miała się od- 
być wczoraj w Brukseli, została odroczoną do 6 
lutego. 

8 Deputacya profesorów uniwersytetu u mini- 
strów. Protesorowie uniwersytetu wiedeńskiego, 
wysłali deputacyę do prezydenta ministrów, mini- 
stra oświaty i prezydyów obu izb z przedstawie” 
nier, że od czasu uregulowania płac profesorów 
uniwersytetu, żadna wybitniejsza siła profesorska 
zagraniczna. uie chce objąć katedry w Anustryi, z 
tego mianowicie powodu, že wskutek odebrania 
profesorcm taks za kolegia, dochody ich znacznie 
uszczuplone zostały. Deputacya zwracała uwagę, 
że rząd mógłby na podstawie ustawy wyjątkowej 
przywrócić profesorom prawo poboru opłat za ko- 
legia. 

$ Z Wiednia donoszą. W niedzielę w sali Zwią- 
zku kupieckiego odbył się wieczorek dla uczczenia 
25-letniego jubileuszu Ojca św., urządzony  przaz 
Sodalicyę Maryańską. Hr. Wojciech Dzieduszycki 
wygłosił odczyt „O filozofii scholastycznej w wie- 
kach śŚrednich*. Odczytano szereg telcgramów, 
między innemi także telegram od Ojca św, oraz 
doniesienie, że Ojciec św. nadał księżnej Maryi 
Lubomirskiej, która powołała w Wiedniu do życia 
Tow. św. Wincentego a Paulo, odznakę „pro eccle- 
sia et pontifice“, którą uatychmiast wręczył księ- 
knej ks. Mikołajewski. 

$ Zamach samobójczy. Kapitan I klasy Juliusz 
Neswedu, zatrudniony w prezydyum ministerstwa 
wojny w Wiedniu nsiłował wczoraj odebrać sobie 
życie wystrzalem z rewolweru. Powód zamachu sa- 
mobójczego nie znany. 

$ Wypadek Mommsena. Znanemu historykowi 
niemieckiemu, Mommsenowi w Berlinie, zdarzył się 
wczoraj nieszczęśliwy wypadek. Mommsen, stojąc 
na drabince, szukał, ze świecą w ręku, jakiejś 
książki w swojej bib iotece. Nachylił się nieco i od 
świecy zajęły i: u się włosy na głowie. Ugaszono 
mu wprawdzie natychmiast tlejące włosy, ma je- 
dnakże dość silne rany na głowie, które ze wzglę- 
du na iek, mogą być niebezpieczne. Mimo tego 
wypadku Mommsen żartował i twierdził, że pozbył 
się teraz całej swej piękności. 

8 Giron gra w Monaco. Jak  telegrafują z 
Monte Carlo. księżua Ludwika z Gironem coraz 
częściej ukazują się przy stole ruletowym. Giron 
grywna wprawdzie bardzo skromnie, a księżna 
siedzi za nim i przypatruje się. 

Senat politechniki w  Dreżnie ogłasza na 
czarnej tablicy, że Andre Giron zostaje wykreślony 
z listy studentów „z powodu, że nie zapłacił cze- 
snego“. 

$ Podrożenie porcelany. Na posiedzenia związku 
stowarzyszeń keramicznych w Karlsbadzie, odby- 
tem dnia 25 stycznia br., postanowiono nie wysy- 
łać więcej na targi towarów  wysortowanych, lecz 
towary te zniszczyć pod nadzorem stowarzyszeń. 
Towary trzeciej sorty będą tylko w bardzo ogra- 
z*ezonej ilości sprzedawane, wyroby zaś nieco u- 
szkodzone woale nie będą więcej w handlu istnia- 
ły. Ubytek w dochodach spowodowany temi zarzą- 
dzeniami, pokryć zamierza związek w teu sposób, 
że do towarów dobrych  doliczy się 5°% do ceny 
dotychczasowej. Zarządzenia te wejdą w życie w 
połowie lutego br. 


Zmarli. i 


Edward Prawdzic 


E 
Z zoologii. 
— Po czem poznać starą kurę? 
— Po zębach panie psorze. 
— (o ty pleciesz! albok to kura ma zęby? 
Ale ja mam... panie psorie ! 


Ź całego świata. 
(Doniesienia telegraficzne.) 

Londyn 27 stycznia. W pewnym zakła: 
dzie dla obłąkanych, położonym w północnej 
stronie od miasta, a mieszczącym znaczną liczbę 
kobiet, wybuchł pożar, który pochłonął 19 ofiar. 
Wielu chorych znikło bez śladu i dotychczas ich 
nie odnaleziono. 


Ze stowarzyszeń. 


Lwowskie tow. łyżwiazskie urządza na Stawach 
Panieńskich 1 i 2 lutego maskarady na lodzie. Początek 
o 4 popol. 


a a 


Wspomnienie pośmiertne. W dniu 4 b. m. 
zmarł w sile wieka, w majątka swym Rozwienicy 
koło Jarosławia, 6. p Władysław Szeliga Górski, 
syn Ś, p. Macieja Górskiego i Zofii z Dąmbskich. 
Urodzony w roka 1860, skońezył uniwersytet w 
Krakowie, studyował wydział rolniczy na uniwer- 
sytecie wiedeńskim, a następnie w Hall, Po sira- 
cie ojsa, już jako młody siedmnastoletni chłopiec, 
siłą okoliczności staje na czele rodziny — nie po 
to, ażeby używać przywilejów starszeństwa, ale 
żeby być pomocą czcigodnej matee, opiekować się 
młodszym bratem i dźwigać wszelkie ze stanowi- 
skiem tem połączone obowiązki. Pe skończonych 
stadyach agronomicznych, osiadł w Rozwienicy i 
z energią a wytrwałością wwiął się do pracy około 
roli, nie w celu powiększenia osobistego majątka, 
ale z tą szlachetną myślą, że utrzymanie kawnłka 
ziemi ojczystej jest obowiązkiem każdego Polaka. 
Pełen inicyatywy, nie usuwał się od żadnych czyn 
ności obywatelskich, ale zaszczytów nie pragnął. 
Gdy w uznania jego cichej pracy ofiarowane mu 
wybór na posła do Rady państwa a później na 
marszałka powiatu, odmówił przyjęcia tych godno- 
ści. Głęboko religijny, gorliwis starał się o posta- 
wienie kościoła w majątku rodzinnym  Kaszycach, 
który też wkrótce stanął za jego przyczyną. W o- 
statnich prawie dniach życia gorąco zajmował się 
planem rozszerzenia i upiększenia kościółka w pa- 
rafi swej Rudołowicach. Od mogiły młodej mał- 
żonki Maryi z Rulikowskich zmarłej w roku 1901, 
padł na é. p. Władysława cień smatku i żałoby, 
który go nie opuścił do końca. Rozwinęła się sar- 
koma, straszna i nieuleczalna choroba, która przez 
dłagie miesiące nurtowała organizm. Mimo braku 
sH rwał się do czynu, łudsąc się prawie do osta- 
tka, ke młodość zwalczy chorobę. Niestety inaczej 
się Bogu podobało — uznał On, że dusza ta u- 
szlachetniona cierpieniem, wzmocniona SS. Sakra - 
mentami, dostatecznie przygotowaną już była do 
życia przyszłego. Cicho zstąpił Anioł śmierci do 
dworu v Rozwienicy i wśród kochającej, zrozpa- 
czonej rodziny, zamknął mu oczy na wieki. I pc- 
został dziś żal nie tylko w rodzinie, ale w całom 
społeczeństwie. Ubył nam bowiem człowiek, który 
przymiotami nmysłu i serca, gorliwem spełnianiem 
obowiązków, przykładem świecił i był wzorem dla 
młodego pokolenia, A jak był kochanym i cenio- 
nym śp. Władysław Górski we wszystkich sferach, 
tego dowodem niezwykle liczny zjazd sąsiadów i 
przyjaciół jego, którzy pospieszyli oddać mu osta- 
tnią posługę — i żal szczery, nieutulony ładu i 
sług jago, którzy z płaczem pokryli wieńcami mo- 
gilę ukochanego dziedzica. Pamięć zacnego obywa- 
tela, najlepszego męża, syna i brata, na długo po 
zostanie żywą w sercach tyh, co go znali i ko- 
chali. : 

Osierocony dziś i samotny piękny dom w 
Rozwienicy, rosjaśnia jak promyk słońca pozostała 
dwuletnia sierotka, która kiedyś daj Boże, stwo- 
rzy w nim ognisko staropolskich cnót i tradycy), 


Stan pewietrza. (Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austrymcsich kolei 
państwowych.) Dnia 26. stycznia 1903 o godzinie 7 rano 


Ozerniowce -—4'7, Tarnopol —*—, Lwów —8'6, Skole 
——, Przemyśl —'—, Tarnów —l'0, Nowy Zagórz 
——, Kraków —04, Praga —3'7, Wiedeń —40, 
Semmering —*—, Budapeszt —54, [schl —'—, Riva 
— 1%, Tryest —3 1, Jelsjusza. 


MAŁY FEJLETON. 
z tajniktw Reri. 


Do najzaciętszych wrogów Kościoła należy — 
jak wiadomo — masonerya, która dzierży wła- 
dzę nid rządami we Włoszech, Francyi i w wielu 
krajach protestanckich. Śmieszne praktyki tajem- 
nicze, jakie się w lożach wolnomularskich prak- 
tykuje, wyszydzają nawet zwolennicy masoneryi, 
a dziennik postępowy Risveolio (obudzanie) lébe- 
rale nazywa obrzędy masotskie: 4; piu ridicol 
(najśmieszniejszyra) anacronismo in questa epoca. 
Ci, stórzy zwalczają duchowieństwo, ceremonie 
kościelne, urządzili sobie także „ołtarze*, mają 
swych „kapłanów“ i konieczne „obrzędy“, Wolno- 
myślny uczony włoski, prof. Ardigo napisał o 
wolnomułlarstwie te słowa: „Masonerya w państwie 
wolnem jest nonsensem*. Niechaj sami czytelnicy 
osądzą, czy praktyki masońskie nie są śmieszne. 
Oto ich opis: 


w „gabinecie refieksyj<. 


„Czcigodny* ogłasza trzecie głosowanie nad 
nazwiskiem „profana“ N. N. „Mistrz domu“ rozdaje 
każdemu z „braci“ po dwie gałki: czarną i białą, 
przestrzegając przytem starszeństwa w hierarchii, 
Najpierw podaje je najwyższym dygnitarzom loży. 
Każdy z braci przystępuje z rękami skrzy- 
żowanemi na piersiach do urny i oddaje swe 
votum. 

Urnę stawiają przed „tronem“. „Czcigodny“, 
i „orator* liczy gałki. Jeśli jest większość bia- 
łych, urnę stawiają na ołtarzu i „czcigodny* 
ogłosiwszy wynik głosowania, _ rozkazuje 
„strasznemu* (żerribiłe), aby spełnił swój obo- 
wiązek. l 

„Straszny“ uzbrojony w sztylet, przybrany 
w czarny płaszcz z kapturem staje przed „pro 
fanem“, który czeka w ubocznej sali, wraz z 
„przyjacielem*, który go „obrobił* tj. pozyskał. 
„Stracznyś mówi mu, że jest koniecznem, aby 
sobie obwiązał oezy. Gdy to uczynił, oprowadzają 
go tam i napowrót, aby się nie mógł zoryento- 
wać, gdzie się znajduje. Po pewnym czasie pro- 
wadzą „profana* do „gabinetu refleksyj*. Sala 
jest cała czarno obita, — dokoła szkielety i tru- 
pie głowy, na środku czarny stół i czarne krze- 
sło bez poręczy. Na suficie wymalowany kogut 
i klapsydra ze słewami: „Czujność — wytrwa- 
łość*. Wzdłuż ścian wypisanycb jest t. zw. 
„siedm maksym“ np. takie: „Profanie, jeśli cię 
tu prowadzi czcza ciekawość, odejdź!* Jeśliby 


Wożniakowski, właścicieli| zażądano od ciebie ofiary Życia, czyś gotów je 


dóbr Ostrów pod Przemyślem i uczestnik powstu-| poświęcić? 
nia z roku 1863, umarł w niedzielę wieczorem po Na stole znajduje s.ę karta, na której pro- 
dłngiej i ciężkiej chor: bie. | fan ma spisać swój „te tament“, 


es COLONSEUM ee 


W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. 
ennie przedstawienie. — Początek o godz, S, wieczór., 


ma odpowiedzieć na trzy pylania: co winien 
ludzkości, co winien ojczyźnie, a co sobie sa- 
memu ? 

„Straszny* zwraca uwagę profana na „ma- 
ksymy*, a potem każe mu odpowiedzieć na owe 
trzy pytania. Zanim profan odpowie, „straszny“ 
usuwa się z sali; po pewnym czasie przyjmuje 
odpowiedzi i „protan* podpisuje dokument. Na- 
stępnie nadziewa „straszny“ testament na koniec 
szpady i udaje się do „świątyni*. Jego przyjście 
zapowiada „brat pokrywacz wewnętrzny“ (copor- 
tore interno). „Straszny* przystę uje przed „tron“ 
i podaje „czcigodnemu*, a „uratorowie* pienią- 
dze kruszcowe, odebrane od „profana“. 

„Czcigodny* ze zwykłym  ceremoniałem 
przyjmuje do wiadomości brzmienie testameniu, a 
udzieliwszy swej aprobaty, powtarza jeszcze raz: 
„Bracie, „straszny*, spełnij swą powinność«, Ten 
wychodzi, zasłania opaską oczy „profana“, pro- 
wadzi go tam i sam dla zmylenia drogi i staje 
z nim przed drzwiami „świątyni*, w które koła- 
ce w sposób zwyczajny w imieniu „profana*. 
Wówczas poza drzwiami ma miejsce następujący 
dyalog : 

„Czcigodny“: Bracie pokrywaczu, zobacz, 
kto się ośmieła kołatać w ten sposób do wrót 
świątyni. 

„Pokrywacz* (odźwierny) zagląda przez 
drzwi lekko odchylone: Brat straszny z pro- 
fanem. 

„Czeigodny*: Zapytaj, czego żąda. 

„Profan* (pouczony przez „strasznego*): 
Światła. 

„Czcigodny*: Ściągnij zeń generalia, imię, 
nażwisko, pochodzenie, zawód. 

„Straszny* podaje szczegóły „pokrywaczo- 
wi“ a ten je komunikuje „czcigodnemu*, który 
zarządza : 

— Wprowadźcie profana i każcie mu usiąść 
pośród kolumn. Wówczas wszyscy „bracia* tu- 
pają nogami i robią szczęk szpadami. 


Doświadcezania. — Czarne maski. 


„Czcigodny“ zasiada i duje znak młotkiem 
drewnianym, aby się yciszyło, potem zwrócony 
do nowego adepta zapytuje: 

— Profamie, dlaczego przychodzisz zamącać 
nam naszą pracę? Kto cię tu przyprowadsił i 
dlaczego ? 

Profan waha się, co odpowiedzieć; pomaga 
mu „straszay* i podsuwa odpowiedź : 

— Przyjaciel, aby mnie ogarnęło światło 
masońskie. 

„Czcigodny*: A czy ów przyjaciel pouczył 
cię, że zanim ujrzysz światło masońskie, musisz 
się poddać ciężkim doświadczeniom? Czy jesteś 
gotów poddać się próbom ? 

„Profan*: Tak. 

Wówczas „czcigodny* prawi mu długie ka- 
zanie, w czasie kiórego wyjaśnia, że masonerya 
wymagała niekiedy próby: powietrza, wody i 
ognia. Kandydat szedł po rozpiętem płótnie, po- 
czem padał z wysokości na ziemię, gdzie był 
podłożony... materac. Próba wody polegała na 
tem, że profanowi podawano do picia czarę z... 
trucizną, której ten naturalnie nie wypijał. Wre- 
szcie podczas próby ognia, udawano wrzucanie 
kandydata do pieca, w którym płonęła smoła gre- 
cka. „Czcigodny* wyjaśnia. że sprzyjające okoli- 
czności uwalniają profana od tych prób ciężkich. 
Kruszec odebrano mu na znak, że się wyrzeka 
ducha egoizmu. Wreszcie tłtum»czy, że masonerya 
ma na celu: wolność, równość i braterstwo. 
(Niemaasoni wiedzą, w jaki sposób dygnitarze ma 
sońscy, w których ręku spoczywa ster nad pań- 
stwami, wprowadzają w życie powyższe hasła. 
Arcykapłan masoneryi, minister Combes, pozba- 
wia wolności tych, którzy działają w imię hasła: 
vive la liberté!) 

Następnie „czcigodny“ udziela głosu „bra- 
ciom“, którzy doświadczają „profana“, stawiając 
mu pytania, będące w związku z tekstem „testa- 
mentu“. Z kolei „czeigodny* przemawia do kan- 
dydata w te słowa: 

— Profanie, zanim ci wyjawimy nasze mi- 
sterye, jest potrzebnem, akyś złożył przysięgę 
w imię uczuć i pamięci twoich najdroższych. że 
będziesz zachowywał ściśle i wiernie tajemnice 
masońskie. Czy jesteś gotów ? 

Profan: Tak. 

Wówczas  „czcigodny* uderza 
o stół i mówi: „Bracia, baczność !“ 

Po tych słowach nasuwają na głowy kap- 
tury, twarze zasłaniają maskami czarnymi. Na 
rozkaz „czcigodnego“ „straszny“ i „mistrz cere- 
monij“ prowadzą „profana przed „ołtarz“ tj. 
stól trójnożny, pokryty czerwoną materyą a usta- 
wiony na trzecim stopniu „tronu“. Na stole leżą 
statuty i cyrkiel otwarty. Potem każą mu uklęk- 
nąć i złożyć prawą rękę na statutach loży, w le- 
wą rękę wkładają mu cyrkiel zamknięty, który 
ma przyłożyć do piersi w okolicy serca. Nastę: 
puje przysięga. 


Przysięga. - „Światło* masońskie. 

„Czcigodny: „Profanie, proszę powtarzać 
za mną słowa przysięgi nowo wstępujących: 

„Z wolnej a nie przymuszonej woli, z peł- 
nem i głębokiem przeświadczeniem w duszy, 
z bezwzględnem i miewzruszonem postanowie- 
niem — ezczonemu symbolowi wielkiego archi- 
tekta świata i w imię haseł wolności, braterstwa 
i równości ludzkiej, przez miłość i pamięć moich 
najdroższych, na mój honor i sumienie uroczy- 
ście przysięgam: nie wyjawić z jakiegoko lwiek- 
bądź powodu tajemnic wolnej, powszechnej ma- 
soneryi: przysięgam, że będę uważał za święie 
cześć i życie wszystkich: przysięgam, że będę 
spieszył z pomocą, pokrzepieniem i obroną bra- 
ciom mym w zakonie: przysięgam, że nie będę 
wyznawał zasad, różniących się od tych, które 
głosi masonerya, a w razie, gdyby mię spotkało 
nieszczęście i hańba, żebym się miał sprzeniewie- 
rzyć przysiędze, poddaję się wszystkim karom, 
któremi statuty zakonu grożą wiarolomnym, nie- 
ustającym wyrzutom mego sumienia, pogardzie i 
przekleństwu całej ludzkości“. 

Potem dodaje: -— Profanie, powstań! — a 
do „mistrza ceremonii* przemawia: Zaprowadź 
prołana między kolumny, 

Gdy się to stało, zapytuje: 

— Czego żądasz dla profana ? 

— Światła. 

Wtedy wszyscy bracia dobywają szpad i 
ostrze ich zwracają ku piersi „prcfana”, a jeden 
z nich wywija przyrządem, zawierającym w 80- 
bie smołę grecką i świecę zapaloną, W stosownej 
chwili płomyk świecy ogarnia smołę, która wy- 
bucha jasnym płomieńiem. 

Czcigodny: Dobrze, „światło“ pojawi się 
za trzeciem uderzeniem tego młotka. 

, Po chwili słychać trzy uderzenia, poczem 
„mistrz ceremonii“ stojący za plecami „profana“ 
zdejmuje zasłonę z jego Oczu i staje przed nim 
z owym „cudownym przyrządem*, z którego bu- 
cha oślepiający pł.mień... „Światło masońskie*. 
W blasku ognia dostrzega oflara tych dziwa- 
cznych obrzędów szpady wszystkich sekciarzy, 


młotkiem 


to znaczy, | zwrócone ku jego »iersi. Twarzy ich nie roze- 
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znaje, gdyż zarówno „bracia“ jak i czcigodny są 
zakapturzeni. 

„Czcigodny“: Profanie, czy widzisz ostrze 
broni zwrócone ku tobie? Oni ci mówią, że „bra- 
cia“ będą stawali w twej obronie, skoro pozo- 
staniesz wierny przysiędze i że cię spotka kara, 
jeśli się jej sprzeniewierzysz. Czy jesteś gotów 
podpisać akt przysięgi? Wolno ci się jeszcze 
cofnąć. (Pauza) Jesteś więc gotów ? 

„Profan*: Tak. 

„Czcigodny*: Mistrzu ceremonii, zaprowadź 
profana na wschód (al? oriente). 


Słowa konwemcyonalme, dotykanin, 
znaki. 


„Profan“ się soryentował, Wtedy „czcigoe 
dny” czyni szpadą znaki węża i uderza w nią 
młotkiem po trzykroć i mówi: 

— Na mocy mego urzędu mianuję cię wol- 
nym mularzem, uczniem (apprendi ża) i bratem 
rzeczywistym tego zakonu. 

Równocześnie zwró:ony do „braci“ mówi: 
Bracia siadajcie. Potem zstępuje z tronu i całuje 
po trzykroć nowoprzyjętego. Następnie przemawia 
do „mistrza pierwszego eksperta*: — Daj pou- 
czenie najmłodszemu z braci. 

To „pouczenie* polega na wyjaśnieniu no- 
wicyuszowi, że masoni mają trojakie sposoby 
wzajemnego poznawania się: tj. za pomocą słów 
konwencyonalnych, dotykań i znaków. Słowa są 
trojakie: „święte“, których nie możn. nigdy wy- 
mawiać, lecz tylko sylabizować. Np. zamiast wy- 
razu „uczeń“ mówią masoni: b 0-0-z, co ma t- 
znaczać „Siłę“. Dalej są słowa „roku“ tj. wy- 
razy tajemne, które umożliwiają „braciom* od- 
wiedzanie obcych lóż. Wrezzcie są słowa „pół- 
roczne“; ogłasza je „wielki wschód“ co pół roka. 
Słowa te (hasła) są dwa i zaczynają się zawsze 
od tej samej litery np. głos gromonośny. 

„Dotykanie polega na osobliwszem ściskaniu 
ręki. Witający się dotyka po trzykroć palcem 
wskazującym dłoni „brata*, palca średniego i 
czwartego. Wreszcie są różne znaki np, podno- 
ane ręki do wysokości ramion drugiego i tak 

alej. 

Dalej „czcigodny* opasuje się białym fartu- 
chem na znak, że ten jest godłem pracy i każe 
zaprowadzić nowicyusza do „pierwszego i dru- 
giego nadzorcy“ (sorvegliante), aby ci się przeko- 
nali, czy nowy adept został należycie pouczony. 
Po egzaminie prowadzą go ku „kolumnie pół- 
nocnej”. Tam czcigodny uderza po trzykroć młot- 
kiem i mówi: 

— Prokiamuję N. N. „bratem loży*, a was 
„bracia* proszę, abyście mu udzielali pomocy i 
pokrzepienia i złożyli hołd potrójny. Po tych sło- 
wach orator wita nowego „brata*. 

„Bracia“ przystępuję do „robót“, W końcu 
otwierają dwa wory; jeden z  przedłożeniami 
(skzrgami, pytaniami, wnioskami); drugi zawiera 
akty dobroczynności; zowią go „kadłubem wdo- 


wy“. „Czcigodny* zapytuje, o której godzinie 
„bracia* zwykli kończyć swe prace, 

„i. Nadzorca“: — O północy. 

„Czcigodny*: — Drugi nadzorco, która go- 


dzina? 
„Il. Nadzorca“: — Wybija północ. 
„Czcigodny“: — Bracie, pierwszy nadzorco 
i wy bracia dwóch kolumn, czy jesteście zado- 


wolnieni? 
Wszyscy: Tak. 
„Mistrz ceremonij* staje przed „czcigo- 


dnym*, ten komunikuje mu pierwszą głoskę sło- 
wa „świętego“. Nadzorcy dodają trzy inae. Po- 
tem I. nadzorca mówi: 

<—-. Wszystko jest 
nałem. 

„Czcigodny puka po trzykroć, („bracia* go 
naśladują) 1 mówi: W imię G. A. D. U. i maso. 
neryi światowej ogłaszam prace tego domu za 
ukończone. Rozejdźmy się w pokoju. 

.. I to wszystko praktykują ludzie o naj- 
wyźszej inteligencyi na początku dwudziestego 
wieku! Kagimiers R. 


sprawiedliwem i dosko- 


Auch artystyczno-literacki. 


* il „Salon“ 1903 w Krakowie. Związek ar- 
tystów polskich we Lwowie, na skutek pisma, wy: 
stosowanego do wydziału przez prezesa Ńalonu p, 
Jacka Malczewskiego w Krakowie, wybrał na ju- . 
rorów artystów-malarzy pp. A. Augustynowicza i 
Z. Ćwiklińskiego. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
W środę , Dyktator*, Żuławskiego. 


Repertuar teatru krakow: kiego. 

We środę „Warszawianka“ Wyspiańskiego i „Je- 
sienny wieczór“ Maskoffa. Występ Iiodrzejawskiej. 

W czwartek „Nowa Dejanira* Słowackiego. Wy- 
stęp Modrzejewskiej. 

W sobotę „Wiele hałasu o nie* Szekspira. Występ 
Llodrzejewskiej. 
P W niedzielę 1 lutego „Makbet“ Szekspira. Występ 
„a Trxejowskiej, 

Rep-rtuar Filharmonii lwowskiej. 


We czwartek dnia 29 stycznia Wielki koncert 
filharmoniczny ze współudziałem Franciszka Navala, ©. 
k. nadworcego śpiewaka i kwartetu damskiego Soldat- 
R eger. Program: I) 1. Gluck. Uwertura „ifigenia w 
Aulidzie”. 2. Haydn. Kwartet cs-dur, odegrają Soldat- 
Roeger i t. U. 3. Mozart, Arya z „Cosi fan tulle“, z tow. 
urkiostry odspiewa. F. Naval. II. Daw:doff. Koncert A- 
mcll, odrgra Leontyna Gartner. 2. a) Żeleński. Domka 
Janka, b) Pergolese „Nina*, c) Massenet „Onore les 
geuo bleue*, odspiewa Fr. Naval. III. 1. R. Fuchs. Kwar- 
tet U-dur, odegrają Soldat Roeger i t. d. 2. Massenet. 
a) Arya z opery „Werther“, b) scena i arya £ op. „Ma: 
non“, odspiewa Fr, Naval. 

W sobotę d. 31 stycznia wielki koncert filharmo- 
niczny ze współudziałem F. Navala, 6. k. nadwornegu 
spiewaka i kwartetu damskiego Soldat-Boeger. j 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą), 


— Na wozorajszem posiedzeniu wielkiego wy- 
dsiału Kasy oszczędności m. Krakowa uchwalono 
przenieść dyrektora Francisska Slęka na własne 
jego żądanie, w stały stan spoczynku, wyrażając 
mu uznanie za dłngolstnie zasługi jego około in- 
stytuoyi, a w myśl statutu emerytalnego, wyzna- 
czono mu dożywotnią pensyę w kwocie 18.000 
koron, 

— Na wczorajszem posiedzeniu krakowskiego 
Tow, technicznago, po udzieleniu wydziałowi abso- 
lutoryam, wybrano prezesem ponownie prof. G, 
Steingrabera wiceprezesem a K. Szukiewicza sa- 
stępcą dyrektora koler. 


Z WARRZAWY. 
(Posztą). 

— W Kurjerze warszawskim znajdujemy na- 
stępującą notatkę: „Proszeni jesteśmy o zaznacze- 
nie, że wiadomość, podana przez niektóre gazety 
zagraniczne, o zaręczynach Konstantego hr. Prze- 
śdzieckiego, chorążego gwardyjskiego pułku a" 
w Warszawie, jest z gruntu fałszywą”. Jak wis- 
domo, donoszono, że hr. K. Przeździecki zaręczył 
się z pasierbicą gen. gubernatora Czertkowa, 


i 


Bilety są wcześniej de nabycia u Plohna, — Karels Ludwizn 7 
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GAZETA NARODOWA z Sredy dnia 28. Stycznia 1903 Nr. 22. 


Ostatnie wiadomości. 

Potwierdza się wiadomość, że za wstawie: 
niem się ks. metropolity Kłopotowskiego zezwolił 
car wygnanym kongregacyom francuskim poosia- 
dać w niektórych prowincyach Rosyi. 


Telegramy i teletonematy. 
5 EE cukrowa. 


Wiedeń 26 stycznia. W komisyi cukro- 
wej na wczorajszem posiedzieniu wyxazywał naj- 
pierw p. Dawid Abrahamowicz ważność 
tej kwestyi dla rolnictwa w Galicyi. Jak wiado- 
mo, Galicya ma na tyle ziemi rolnej, co Czechy 
razem z Morawami. Natural ią konsekwencyą jest, 
łe pierwszym obowiązkiem Galicyi jest popierać 
rolnictwo. Dlatege w ciągu ostatnich 40 lat zało- 
żono tam 10 cukrowni, z których dotychczas 
istnieje już ivlko jedna. inne nie prosperowały. 
Przyczyna ick niepowodzenia leżała w sposobie 
opodatkowania, jaki istniał w Austryi do r. 1835. 
Ze względu na ten sposób opodatkowania ani w 
Galicyi, ani na Węgrzech przemysł cukrowniczy 
nie mógł się rozwinąć. 

Gdy w r. 1885 nastąpiła reforma podatku 
cukrowego, powstało na Węgrzech cukrowni 13, 
w Galicyi zaś jedna tylko, a to z tej przyczyny, 
że cukrownictwo galicyjskie pozostawało pod klą- 
twą kartelu cukrowego, który je w zawiązkach 


gniótł i dusił. Tuż zagranicą jednak, w Rosyi i 


w Królestwie Polskiem istnieją setki cukrowni, 
które się znajdują w rękach Polaków i które 
znajdują się w stanie wielkiego rozkwitu. Z Ga- 
licyi co roku emigrują tysiące chłopów do Rosył 
celem uprawiania buraków, na zarobek, a ruch 
ten nie jest bez znaczenia politycznego. Bo nas 
szemu chłopu nie może się w głowie pomieścić, 
aby to, co się tak rozwija za granicą, tuż o mie- 
dzę, u nas nie mogło się udać. 

Co do samej kwestyi rozdziału kontyngentu 
cukrowego, to już inni posłowie z Koła polskiego 
ją dostatecznie przedstawili i określili stanowisko 
Koła polskiego, on zaś chce tylko przedstawić 
praktyczne znaczenie kontyngentowania 1 wyka- 
zać, że żądania Polaków są tutaj bardzo uzasa- 
dnione, jeżeli występują przeciw projektowanemu 
przez rząd rozdziałowi kontyngentu, jako niespra- 
wiedliwemu. W ustawie kontyngentowej, wniesio- 
nej przez rząd uwzględniono przedewszystkiem 
interesa przemysłu cukrowego, ale pominięto in- 
teresa rolnictwa. A jednak w Galicyi rolnictwo 


' w tej sprawie odgrywa główną rolę. Trudnością 


na drodze żądań polskich jest to, że ich spełnie 
nie jest połączone ze stratami innych. Ale to 
trudno, Polacy występują i muszą występować 
przedewszystkiem w Obronie słuszności i mają 
prawo domagać się, aby obecnie względem nich 
postąpiono tak samo, jak niegdyś oni względem 
innych postąpili np. przy rozdziale kontyngentu 
wódczanego. Kołu polskiemu chodzi jedynie o to, 
aby galicyjscy i bukowińscy hodowcy buraków 
nie zostali zrujnowani. 

P. Skala (Młodoczech) oświadczył się za 
przyjęciem konwencyi brukselskiej bez junctim 
z innemi ustawami cukrowemi. (o się tyczy 
żądań Galicyi, to mowea odnosi się do 
nich sympatycznie i nie uważa ich za nie- 
słuszne. Ą i 

P. dr. Kolischer ponownie wystąpił przeciw 
ratyfikowaniu konwencyi brukzelskiej. Przecho- 
dząc do żądań Galicyi i Bukowiny, podniósł, że 


- ustawicznie stamtąd podnoszą się żądania uprze- 


mysłowienia kraju, co leży w interesie nietylko 
samej Galicyi, ale i całej monarchii. Rok rocznie 
wszakże Galicya „eksportuje* do Ameryki 10 000 
ludzi, a gdyby nagle Ameryka zamknęła granicę 
dla tego przypływu, powstałohy w Austryi zna- 
czne zaostrzenie kwestyi społecznej i do innych 
krajów monarchii zwróciłby się napływ prole- 
taryatu ze wsehodu. Gdyby przemysł w Galicyi, 
powstały głównie przy pomocy kapitałów obcych, 
nie doznał obecnie poparcia, to nie ulega wątpli 
wości, że na przyszłość obcy nie daliby ani centa 
na podniesienie galicyjskiego przemysłu. Dla tego 
mowca sądzi, że komisya powinna się przychylić 
do żądań Koła polskiego. 

P. Mastalka (Młodoczech) ubalewał, że roz- 
działu kontygentu dokonano nie wedle produkcyi, 
lecz wedle konsumcyi i domagał się zwołania 
ekspertyzy, celem obmyślenia środków do pod- 
niesienia konsumcyi cukru. 

Mikołaj Wassilko (Rusin) zaznaczył, że Ru- 
sini mimo różnicy przekonań politycznych postę- 
pują w kwestyi cukrowej solidarnie z Kołem pol- 
skiem i Rumunami. 

P. Rotter wyraża Życzenie, aby projekt rzą- 
dowy więcej uwzględniał interesy rolnictwa w 
Galicyi i oświadcza się za zniżeniem podatku 
cukrowego. e i 

Przystąpiono następnie do dyskusyi szcze- 
gółowej, w której paragrafy 1 do 5 włącznie 
przyjęto bez zmiany. 

Wiedeń 27 stycznia. Na wczorajszej kon- 
ferencyi między delegatami polskimi, czeskimi i 
niemieckimi zawario kompromis w 
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Morderstwo 
na Great Porter Square Nr. Iv. 


(iq dalszy) 

Co za wnioski miałem z tego wyciągnąć. 
Mój ojciec, który na okręcie „G»rmania* wrócił 
do kraju, nie dał znać słowkiem o sohie ani do 
domu ani do biura. Co się z aim stało? Jakąż 
przyczynę miał, żeby się ukrywać. 

Gdym myślał o charakterze kobiety, którą 
ojciec wziął za żonę i o jej kochanku, wiedzia- 
łem, że tkwiła w tem  wszystkiem straszna 
intryga. 

Gdy jednak wobec ojca fałszywie postępo- 
wali to i mnie haniebnie podeszli ci intryganci, 
Przyszedłem już był i do tego przekonanie, lecz 
trochę zapóźno. 

Mnóstwo wypadków na to się składało. In- 
serat w N. Jorku Ilerald* wzywający mnie do 
Chicago, gdy właściciel hotelu mówił, że ojciec 
tam wcale nie był: dalej drugi inserat wzywający, 
bym podał imię okrętu, podezas gdy list, który 
mi dał wiaściciel, nie wyrażał tego życzenia. Do 
tego przychodz: jeszcze ta okoliczność, że gdy 
ostatni anons wyszedł, ojciec był właśnie na o- 
ceanie. Jakżeż mogłem sądzić, że to od ojca 
wiadomości. A nakoniec, jak różnił się ton 


~ Pierwsza kraj. fabryka 
wyrobów z papieru 
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N. W. Niemojowskiego 


sprawie cukrowej. Nasze cukrownie 
dostać mają razem 135 centnarów metr rafinady, 
surowce zaś oprócz 56.000 centn. metr, jeszcze 
64.000 centn. metr. jako precipuum z przyrostu 
konsumcyi, czyli razem surowca 120.000 metr. 
centn. 


Wiedeń 27 stycznia. W sprawie cukro- 
wej zawarty już został układ pomiędzy polskimi 
członkami komisyi cukrowej a innemi grupami. 
Jak donieśliśmy, chodziło przedtem o to, aby 
przyznać 16000 cetnarów metryczny:h więcej 
w kontyngencie, a 16.000 ceetnarów metrycznych 
praecipuum w spodziewanej zwyżce produkcyi. 
Rząd wykazał tymczasem wobec Polaków, że 
zwyżka normalnie i regularnie jest bardzo zna- 
czna i nigdy mniej jak 120.000 eetn. metr. ro- 
czme nie wynosi. Wskutek tego zgodzili się Po- 
lacy, aby całe podwyższenie szło na rachunek tej 
zwyżki i otrzymali w spodziewanej zwyżce prae. 
cipuum 64.000 cetn. metr. surowca tak, że po 
zrealizowaniu tego łączny kontyngent surowca 
wynosić będzie 120.000 cetn. metr. Zrealizowanie 
owej zwyżki nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
a ominęło się tę trudność, że trzebaby było innym 
kontyngent odbierać. 

Wiedeń 27 stycznia. Komisya dia podat- 
ku cukrowego przyjęła rządowe przedłożenie o 
podatku cukrowym bez zmiany, po dłuższej dys 
kusyi, w której brał udział minister skarbu. 

Wiedeń 27 stycznia. Po załatwieniu no- 
weli o podatku od cukru rozpoczęła komisya 
cukrowa obrady nad ustawą o kontyngencie cu- 
krowym. Dyskusyę nad §. 1 przerwano o g. 1 
z południa. 

O godz. pół do czwartej zebrała się komisya 
na dalsze obrady. 


Wiedeń 27 stycznia. (Telegram  pryw.). 
Po zawarciu kompromisu z Kołem polskiem w 
sprawie cukrowej dalsze obrady pójdą gładko. 
Jutro i w czwartek przejdą ustawy cukrowe Izbę 
posłów i Izbę panów i w ostatniej chwili będą 
z łatwione. 


Ustawa wojskowa. 


Wiedeń 27 stycznia. (Tel. pryw.) Dziś 
przedpołudniem odbył minister obrony krajowej 
Welsersheimb dłuższą konferencyę z prezesem 
Jaworskim w sprawie żądań Polaków co do 
ustawy wojskowej. Popołudniu będzie minister 
konferował z przywódcami innych strcanietw w 
tej samej kwestyi. 


Nocyalisei i radykali czescy. 

Budziejowiee 27 stycznia. (Tel. pryw.) 
Odbyło się tu wczoraj zgromadzenie socyalistów 
czeskich, na którem bardzo ostro krytykowano 
politykę Młodoczechów Po zgromadzeniu urzą. 
dzili uczestnicy przed gospodą młodoczeskiego 
posła Holanskyego kocią muzykę i wybili szyby. 
Samego Holanskyego pokaleczono. 

Praga 27 stycznia. (Tel. pryw.) Przed re- 
dakcyarci Politik i Narodnich Listów odbyły się 
demoostracye radykałów czeskich. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt 27 stycznia, Na wezorajszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego w dyskusyi nad 
przedłożeniem wojskowem, referent Mün- 
nich starał się wykazać, Że podwyższenie kon- 
tyngentu rekrutów jęst koniecznością. Mowę jego 
przerywali posłowie z lewicy iwonicznymi okrzy- 
kami. Referent przedłożył rezolucyę, komisyi, wzy- 
wającą rząd do przedsięwźięcia studyów w spra- 
wie przeprowadzenia dwuletniej służby wojskowej, 
a co do kontyngentu na rok 1094, aby wyczer- 
pująco przedstawił organizacyjną i finansową stro- 
nę tej kwestyi. 

Min. honw. Fejerwary uzasadniał konie- 
czność podwyższenia kontyngentu rekrutów. W r, 
1868 ustanowiono stan wojenny armii na 800.000 
ludzi, a roczny kontyngent rekrutów na 85.000. 
W r. 1889 już musiano kontyngent roczny pod- 
nieść na 108.100, podczas gdy nie było wskaza- 
nem normowanie w drodze ustawy wojennej siły 
menarchii. 

Okrzyki na lewicy: „Paragraf 14!" 

Fejervary : Paragraf 14 nie mówi o stanie 
wojennym armii, tylko o kontyngencie rekruta. 

Okrzyki na lewicy: Paragraf 14 stanowi 
uzupełnienie austryackiej konstytucyi. 

Fajervary: Od r. 1889 powiększyły się wy- 
magania armii o jakie 30.000 ludzi rocznie. Je- 
żeli uwzględnimy konieczność tych uzupełnień, 
wraz z niezbędną reformą artyleryi, to kontyn- 
gent powinien się podnieść do 125.000, czyli po- 
winien być powiększony o 21.900 rocznie. Mowca 
powoływał się przytem na powiększenie się lud- 
ności w ciągu ostatnich lat 10. Omawiając dalej 
materyalne wyniki przedłożenia, zaznaczył mini- 
ster, że wskutek tego przedłożenia będzie w roku 
1906 wydatek na armię o 20 miljonów koron 
większy, z tego na Węgry przypadnie 7 miljo- 
nów, zatem nie będzie to zbyt wielka ofiara. 

Poseł Toth (z frakcyi Kossutha) oświadcza, 
że uważa za obowiązek patryotyzmu  przeszko 
dzić przyjęciu przedłożen a rządowego, które sta- 
wia Węgry w zupełną zawisłość od Austryi, a do- 
magać się zupełnego samorządu Węgier. My nie 
wyrzekuiemy się prawa samodzielnej armii wę 


był podrobiony, 

Przedewszytkiem musiałem wiedzieć, czy 
ojciec rzeczywiście na „Germanii“ przybył do 
Liwerpool. Teraz obwiniałem siebie o niewdzięcz- 
ność, przypominając sobie miłość i troskliwość 
listu. Rozpocząłem poszukiwania. 

Moja pierwsza wizyta by!a do biura okrę- 
tów, tam dowiedziałem się, że mr. Holaicst rze- 
czywiście „Germanią* przybył do Liwerpool. Wia- 
domość ta została potwierdzoną książkami hotelu 
Adelphi, gdzie ojciec mój się zatrzymał i skąd po 
ośmiu dniach do Londynu wyjechał. 

Wyszedłszy na ulicę, kupiłem dziennik 
„Księżyc” przez prostą tylko ciekawość. Chcia- 
łem się dowiedzieć szczegółów 0 morderstwie, 
gdyż zainteresował mnie ien tajemniczy wypadek, 
lecz ku mojemu wielkiemu przerażeniu zobaczy- 
łem moje własne nazwisko powtarzające się 
często, a przyszedłszy do domu, czytałem naj- 
straszniejszy i najhaniebniej wymyślony romans, 
z którego nakoniec dowiedziałem się, że ojciec 
był zamordowanym. 

Straszna ta wiadomość na chwilę pozbawiła 
mię przytomności i wszelkiej myśli. Ojciec mój 
nie żył, a rozeszliśmy się w gniewie, nie żył i nie 
pojednamy się już na tym świecie. Płakałem 
gorźkiemi łzami i przepraszałem ojca. On miał 
słuszność i ja miałem słuszność i gdyby nas kto 
sądził, musiałby przyznać, że działaliśmy obaj pod 


, Lwów, * 


gierskiej. Wydatek, o którym mówił minister, wy- 
nosić bęczie nie 20 lecz 100 milionów. Rząd po- 
winien izpę rozwiązać i zaapelować do całego 
narodu. .lowca zakończył wnioskiem o odrzuce- 
nie przedjożenia i wezwanie rządu, by wypraco- 
wał nowy projekt ustawy, oparty na zmianie 8y- 
stemu wbjskowego z samodzielną armią wę- 
gierską, l 

P. śkefan Rakowszky (stron. lud.) wystąpił 
przeciw przedłożeniu i uczynił wniosek, by izba 
wezwała jząd do przeprowadzenia znacznych mo- 
dyfikacyj | zaprowadzenia 2-letniej służby woj- 
kkowej. 


Budapeszt 27 stycznia. Wezoraj odbyło 
się także posiedzenie izby magnatów, na którem 
prezydent zawiadomił, że arcyksiążę Leopold Fer- 
dynand nå własne Żądanie i za zezwoleniem ce- 
sarza złożył godność arcyksięcia i przybrał naz- 
wisko Leopolda Wólflinga, tem samem więc prze- 
stał być człónkiem izby magnatów. 

Nastypnie izba magnatów przyjęta konwen 
cyę bruksciską, 


Budapeszt 27 stycznia. Izba magnatów 
obradowała dziś w dalszym ciągu nad przedło- 
żeniem o paszportach kroackich. 

Hr. Esterhazy domagał się, aby paszporty 
kroackie nie były wystawiane tylko w języku 
francuskim i kroackim, lecz w węgierskim, kroa- 
ckim i francuskim. 

Prezydent ministrów Szell zaznaczył, że z 
ugody kroacko węgierskiej wynika, iż autonomi- 
czne prawa Kroatów muszą być respektowane i 
co do paszportów. Przecież i w sejmie węgier- 
skim wolno przemawiać po kroacku. 


Budapeszt 27 stycznia. Stronnictwo libe- 
ralne zyskało jeden mandat z okręgu Massers- 
dorter, gdzie wczoraj wybrano do sejmu kandy- 
data liberalnego Bauera. 


Skandal saski. 

Lipsk 27 stycznia. (Tel. pryw.) Obrońca 
arcyks. Luizy, Zehme. odjechał wezoraj do Sale- 
burga, celem odbycia narady z rodziną o arcy- 
ksi.żnej. Obrońca chce podobno nakłonić dwór 
toskański do odroczenia rozprawy, która ma się 
rozpocząć jutro przed specyalnym trybunałem. 


Parlament franeuski. 


Paryż 27 stycznia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby deputowanych po raz pierwszy 
przewodniczył jako wiceprezydent, deputowany 
Jaurés. Z tego powodu galerye były prze- 
pełnione. 

Prowadzono dalej dyskusyę budżetową, 
mianowicie nad budżetem misterstwa wyznań. 

Dep. Alard (socyalista) żądał wypowie- 
dzenia konkordatu i zniesienia budżetu wyzna- 
niowego. 

Prezes gabinetu Combes oświadczył, że jest 
zwolennikiem rozdziału państwa od Kościoła, ale 
uważą taki rozdział za niemożliwy, gdyż wywo- 
łałoby to dła republiki poważne trudności. Do- 
maga się utrzymania konkordatu, gdyż uważa 
idee religijne za najpotężniejszą dźwignię huma- 
nitarności. 

Izba odrzuciła 328 głosami przeciw 215 
poprawkę Bretona z żądaniem skreślenia budże- 
tu wyznań, — a następnie budżet ministerstwa 
wyznań uchwaliła, 

Sprawozdanie o budżecie ministerstwa woj- 
ny będzie dziś rozdane w Izbie deputowanych. 
Sprawozdanie zaleca w gorących słowach zapro- 
wadzenie 2-letniej służby wojskowej z miesięcz- 
nym urlopem co roku. Armia francuska na wy- 
padek wojny wynosić będzie miljon. 


Parlament niemiecki. 


Berlim d. 37 stycznia. Parlamentarna 
korespondeucya berlińska douosi, że hr. Balle- 
strem zdecydował się przyjąć ponowny wybór na 
prezydenta Reichstagu. 

Berlin 27 stycznia. Były prezydent nie- 
mieckiego parlamentu  Ballestrem mianowa- 
ny dożywotnim członkiem pruskiej Izby panów. 


Wenezuela. 


Nowy Jork 27 stycznia. Dzienniki dono- 
szą, że powstańcy wenezuelscy pobili wojska pre- 
zydenta Castra o 40 mil od Puerto-Cabello. N 
J. Herald donosi, że Niemcy zdobyli fort Carlos 
i wysadzili go w powietrze. Okręt jednak nie- 
miecki „Panther“ został uczyniony niezdolnym do 
walki, a inny okręt musiał go na linie poholo- 
wać w stronę Willelmstadu. 

Caracas 27? stycznia. Z kół rządowych 
donoszą, że blokada portów wenezuelskich będzie 
jutro, w środę, zniesiona. 


O S OU A L a a EE OE 
pierwszych listów od ostatniego a więc zapewne 


wpływem uczuć, które nam tylko honor przynieść 
mogły. 

Synowskie te jednak uczucia ustąpiły innym, 
wpadłem we wściekłość, że imię moje i charak- 
ter tak w obec świata obrzucono błotem; gniew 
mój był tak wielki, żem stracił wszelki sąd nad 
mojem położeniem. TylLo pamięć o tobie i two- 
jej miłości przywróciła mnie do przytomności. 
Istota, która mi była droga, zależała odemnie i 


Boven proponuje mocarstwom jako rękoj- 
mię zapłaty długów wenezuelskich 30°% z docho- 
dów ż ceł pobieranych w Puerto Cabello i in- 
nych portach. 


Berlim 27 stycznia. Dziennik rozporzą- 
dzeń dla marynarki ogłasza : Cesarz Wilhelm na- 
dał okrętowi „Iltis“, który odznaczył się w walce 
z chińskimi fortam: w Taku, order pour le mé- 
rśte z poleceniem. by order ten przybito na przo- 
dzie okrętu oraz gwóżdź z wizerunkiem orderu 
na maszcie. 


Berlin: 27 :tycznia. (Tel. pryw.) W Essen 
i w okolicznych miejscowościach odbyły się liczne 
zebrania socyalistów, w sobotę i niedzielę. Oma- 
wiano sprawę Kruppa i enuncyacye cesarza Wil- 
helma w tej sprawie. Przebieg zgromadzenia był 
bardzo burzliwy. Niektóre lokale na rozkaz poli- 
cyi zamknięto. Uchwalono rezołucye, w których 
robotnicy wyrażają solidarność z postępowaniem 
socyalistycznych posłów w parlamencie niemie- 
ckim i uważają tych posłów za prawdziwyci 
i właściwych reprezentantów robotników niemie- 
ckich. 


DZA TY ME MAT =: ZA 


Rozmaitości. 

2 Egzaminy szkolne. Czy egzaminy szkolne są 
pożyteczne, czy też szkodliwe? Zino Ferriani, 
głośny psycholog włoski, twierdzi, że są one tylko 
sztuką oszukiwania egzaminatorów,* Prawdziwym 
sędzią ucznia jest nie egzaminator, lecz nauczyciel, 
który przez rok cały uczy wychowańca; egza- 
min wzbudza w pilnych uczniach trwogę, leniwym 
zaś, ale sprytnym dzieciom nastręcza sposobność 
oszukiwania nauczyciela p: dstępem i przebiegłością. 
Chcąc tę opinię poprzeć dowodami z pierwszej rę- 
ki, Ferriani zarządził ankietę śród nauczycieli, ro= 
dziców i uczniów i ogłosił jej wyniki w czasopi- 
śmie Naura ed Arte. Nanozyciele, nazwali egza- 
miny „wielką komedyą*, „wielkim mozołem”, ojcem 
rozczarowania i rozgoryczenia", „komicznem sypa- 
niem piasku w oczy*, „walką dla biednego nauczy- 
ciela“, „miesiącem straconej pracy“, „trwonieniem 
siły* itd, Rodzice oświadczyli, że czas egzaminów 
jest dla nich i ich dzieci męką, że w całym do- 
mau panuje wówczas nieustanny niepokój, że wszy- 
scy biegają jak szaleni itd, Najciekawszemi jednak 
są odpowiedzi uczniów samych. Istotnie pilni o- 
świadczyli, że egzaminy są dla uich źródłem oba- 
wy, przerażenia i troski; leniwi zaś nadesłali ta- 
kie mniej więcej odpowiedzi: „Egzaminy są mi 
zupełnie obojętne*. — „Trzeba tylko być przebie- 
głym, a wówczas egzamin jest drobnostką*, — 
„Podczas egzaminu nie tracę bynajmniej zimnej 
krwi*. — „Jeśli nie przejdę teraz, to może uda 
mi się innym razem“, Ferriani zapytywał w ogóle 
150 dzieci. 

2 Telegraf iskrowy. Komanikacya telegrafi- 
czna, przy pomocy systemu Marconiego, między 
Anglią a Cap Cod została otwarta. Prezydent Roo- 
sewelt przesłał królowi Edwardowi depeszę iskro- 
wą z pozdrowieniem. Obecnie projektowane jest 
przeprowadzenie nowej linii z Brestu do Cap Cod, 
na przestrzeni 5.217 klmtr., linia z Peldhu do Cap 
. Breton obejmuje 3.885 klmtr., a zamierzona linia 
z Baltimoru do Gibraltaru ciągnąć się będzie na 
przestrzeni 6.438 klm. Zaprowadzenie telegrafu 
iskrowego, o którym wieść przyjęto na razie z nie- 
dowierzuniem, jest zatem faktem dokonanym. 


— m 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 27 stycznia 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koroaowa. 
Pszenica gotowa 7:90 do 8—, pszenica nowa 7:60 do 
7:75, żyto gotowe 650 do 660, na term. 6'40 do6*50, 
owies obroczny got. 6:25 do 6'50, na term. 6:20 do 630, 
jęczmień past. 550 do 5:75, jęczmień browarny 590 
do 650, rzepak nowy 9'25 do 9'50, lnianką —— do 
—*—, groch pastewny 875 do 7:25, groch do gotowania 
150 do 1060, wyka 650 do 6'75, bobik 5'80 do 6-20, 
hreczka %— do 0—, kukurudza nowa 6-20 do 6'40, stara 
0:— do *0—, chmiel za 56 kilo —— do —'—. koniexyna 
czerwona 65— do 88:—, biała 80— do 120 —, szwedzka 
80:— do 95—, tymotka 32*— do 88:— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 17 — do 17:23 
paritas Trrnopo! eskoutynzęentowy 330 do 9'50. 

'fendencya co do zbóż niezmienna, usposobienie 
słabe trwa dalej natomiast spirytus wykazuje dalszą 
zwyżkę cen, tak samo konicz w celnych gatunkach i ty 
motka 
Wiedeń 27 stycznia, Cukier (spopojnie) 2155 co 
z Nafta galicyjska — — Spirytuw 39 40 
o—— 

Wiedeń dnia 27 stycznia Kurs w Xor. i pn 50 
kigr. Notowapo: pszenicę na wiosnę 7:78 do 7-74, żyto 
n- wiosnę 692 do 693, kuzurudza na listopad ——, 
kukurudzą na maj-czerwiec —*—, owies nk wiosnę 6'38 
do 6'39, rzepak na ztyczeńsłuty —"'—, rzepak na sier- 
pień-wrzesież —*—, olej rzepakowy na stycseń-kwiecień 


—— do —— 


—=-— o ——, 


Usposobienie: z p:czątka słabe następnie silne. 
Stan powietrza : piękna, łagodnie. 
Budapest dnia 27 stycznia Kurs w kor. i pu 

56 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7:64 Ao 7:65, 
tyto na kwiecień 6'64 do 6:60, owies na kwiecień 6'12 
do 6'18, kukurudaa na maj 5'84 do 5'85, rzepak ar sier- 
pień 1175 do 11-85. 

Oferty na pszenicę: mierns, 

Ohęć kupna zagraniczna. 

Usposobienie spokojne. 

Stan powietrza: odwilż. 


W opowiadaniu Kssężyca wyczytałem o mo- 
jej tragicznej śmierci, skąd i jakim sposobem wia- 
domość taka mogła zostać wymyśloną, nie wiem! 
Tylko to mi jest jasne, że cała sieć intryg nas 
otacza, osnuta przez tę przewroiną kobietę i to- 
warzysza. 

Jedno sobie obiecałem, śmierć ojca pomścić 
i mordercę w ręce Sprawiedliwości oddać. 

Pomóż mi przytem, jeżeli możesz; a jeżeli 


musiałem spełnić mój obowiązek Uczucie odpo- | przeczytawszy te kartki, we mnie wierzyć będziesz, 
wiedzialności zgasiło we mnie egoistyczne myśli | błogosławić cię będę całe życie, jak też całe ży- 
o sobie samym i wskazało mi prostą drogę obo-|cie cię kochać będę, czy mi uwierzysz, czy nie. 


wiązku. Niegayś wypowiedziałem ci moje nieza- 
dowolenie, żeś objęła miejsce służącej, teraz je- 


Teraz nie próbuję określić charakteru ko- 
biety, która mnie w to nieszczęście wtrąciła. Jest 


dnak przeczytawszy wszystkie wiadomości w Księ- | piękna a jej oblicze nosi piętno niewinności dzie- 


życu widzę, żeś miała racyę i odkąd się dowie- 
działem, że znajdujesz sięw domu sąsiednim te- 


cięcej. Postawiony obok niej w obec sądu prze- 
grałbym sprawę, a ona byłaby uwolniona. 


go, w którym spełniono morderstwo, myślę, że | Oczy jej piękne, szczerze i otwarcie spotykają wej- 


jest to bardzo szczęśliwy zbieg okoliczności. 

Morderca musiał być odkrytym, obiecałem 
to sobie najświęciej i nie policya będzie go po- 
szukiwała, lecz człowiek, którego honor od tego 
zależał i cała przyszłość. Wyższą mocą — ie- 
stynktem miłości poniżyłaś się, by mn'e z oskarze- 
nia oczyścić. d 

Był czas, że wąłpiłem o wszelkiej sprawie- 
dliwości, teraz, gdy zastanawiam się nad wszyst- 
kiem, zmieniłem moje: przekonanie. Przyznzję te- 
raz, że to nie prosty przypadek działa. Nasz los 
od nas samych zależy. 


Hr. SKARBKA, 
sale sejmowe) 


polecą. 


Koperty, Papiery listowe, Tutki 


rzenia wszystkich, ruchy jej są jakgdyby dziecka, 
jak i jej głos melodyjny. 


Los mój leży w twoim ręku, rozstrzygaj 


prędko. Twój wierny 
Fryderyk. 
| XXX, ROZDZIAŁ. 
Becky odpowiedż. 
„Najukochańszy ! 


Ranek świta, a ja jeszcze na nogach. Całą 
noc zajęta byłam czytaniem Twoich pamiętników. 
Niektóre ustępy nawet kilkakrotnie czytałam. Mo- 


i Bsbułki; cygaretowe itp. 


o z Iial 
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Dział ekonomiczny. 


8 Galicya a Lewanta. W sobotę odbyła się 
w ministerstwie galicyjskiem w Wiedniu ankieta 
w sprawie projektowanych nowych taryf kolejo- 
wych i okrętowych do Azyi mniejszej. Chodzi o 
konkurencyę z niesłychanie niskiemi taryfami nie- 
mieckiemi, Galicyę interesować może wywóz licze 
nych artykułów szczególnie uafty, cukru itd. Prze- 
wodniczył dr. Piętak, udział wzięli pp. Baczewski, 
Dattner, Benis, Grarapich, Głąbiński, Gosiewski, 
Gargai, Kolischer, dr: Linde, ks. Lubomirski, Rap- 
paport, Struszkiewicz; ze strony m.nisterstwa dla 
Galicyi radcą ministeryalny dr. Rosner. Konferen- 
cya trwała 4 godziny. Ustalono artykuły i relacye 
taryfowe, których wciągnięcie do nowej taryfy le- 
wantynskiej byłoby pożądanem. 

B „Schodnica. Z Rady zawiadowczej tow. akc. 
„Schodnica* wystąpił p. Fanto, który, jak przypu- 
szczzją, dostarczył przedwczesnych szczegółów o 
bilansie towarzystwa redakcyi W. Allg. Zig. — 
Do Rady zawiadowczej mają być koopitowani pp. 
WĄ. Gniewosz i Proskowetz, 


Z rynków pieniężmych. 


Wiedeń dnia 27 stycznia (Tel. „Gazety Nurodo- 
wei"), Zamkniątie giełdy o godz, 2 minut 80 po połnd: 
niu. Akcye austr. zakł. kred. 70850, węg. zakładu kred. 
756—, Anglobanku 27750, Unionbanku 561*—, Banka 

krajów koronnych 41750, Bankvereinu 484:50, Bo- 
dencreditu 974— , Gal. Banku hipot. 588'—, kol t pań- 
stwowych 704—, kolei południowej 57*—, tramwajn A. 
—*—, B. ——, kolei Klbentba] 458:—, kolei północnej 
5550, kolei czerniowieckiej ——, mlpiny 39950, Bima 
Muran a 495—, praskiego towar». żel. 1665 —, fabryki 
broni 851-—, tureckie tytoniowe 347:—, oblig. węg. in- 
demniz, 100—, renta majowa 10085. austr. renta koro- 
nowa 101-85 węg. renta koronowa 9980, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemak. 38:40, 4-procent. listy banku krajowego 
99'10, 41-proceat. listy banku krajow. 102*—, 4-procant. 
listy banku hipotecsnego 98'10, 4!/,-proc. listy banka 
hipotecznego 10140, 5-procent. listy banku hipotecznego 
111:25, 4eprocent. galic. oblig. propinac. 99-95, 4-proo. 
galic., pożyczka kraj. z r. 1898 r. 3910 4-procent. poży- 
ozka m. Lwowa y7:—, losy tureckie 123-25, marki 117'15, 
ruble 252 75. 

Paryż 27 stycznia Gielda wieczorna. Trzy pro- 
centoww renta 99'92. Mąka 8025. 

Berlin 27 stycznia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85:85 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus 42*—, Austryackie kredyty —'—, Diso. Oomman- 
dit, ——. 

Frankfurt 27 stycznia. Giełda wieczorna. An- 
atryackie kredyty 23280 Kolej państwowa 151-00, Alpi- 
ny —'—, Disconto 196'10. Laura 218—. 


Głosy publiczności. 

Otrzymujemy następające pismo z prośbą o 
zamieszczenie. 

„W dobrach Kamienica utracił przed trzema 
laty, z przyczyny podeszłego wieku, słażbę leśnie 
cry, po bź-letniej wiernej służbie. Z tej przyczyny 
oraz i z powodu braku ustawy o zabezpieczeniu na 
starość oficyalistów prywatnych, ten obecnie 85 rok 
życia swego liczący ułomny starzec już przeszło 
trzy lata bez żadnych dochodów pozostaje i utrzy- 
mując się tylko z małego zarobku swej drugiej 
trojgiem małych dzieci obarczonej żony, oraz ze 
skromnej zapomogi od swych dorosłych trojga dzie- 
ci. Na jaką nędzę ten starzec razem z rodziną jest 
narażony, latwo pojąć można. Wskutek tego udaje 
się on do lictościwych serc łaskawych dobrodzie- 
jów z gorącą prośbą o łaskawe wsparcie, które 
przyjmuje wielebny urząd parafialny w Kamienicy 
(poczta Kamienica) przy Łucku, z dopisem: „ŻZa- 
pomoga dla 85-letniego starca p. J. H. byłego le- 
śniczego w Szczawie”, 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Począwszy od Gracu na południe 
nie ma żadnego zakładu wodoleczniczego, w któ- 
rymby surowy klimat nie utrudniał chorym le- 
czenia w zimowem półroczu. Nie było go więc 
dotąd na żadnem wybrzeżu morza południowego 

a brak ten usuwa dopiero od roku otwarty 
Zaklad wodoleczniczy dra EBERSA 
„CHERAPIA-PALACE:' 

w Cirkvinicy pod Fiume nad Adryatykiem w miej- 
scowości o klimacie prawie włoskim. — Bro- 
szurki na żądanie. — Poczta i telegraf w miejsca. 
Specyalista w chorobach ocznych 


Przez użycie Fesfatymy IFalieres sapo- 
biega się biegunce tak częstej i niebezpiecznej 
u dzieci. 


HOTEL EUROPEJSKI 

„ (Alberta Szkowrona). 
Przyjechali do Lwowa dn, 27. stycznia 1908. 
A. Mysłakowski z Mogielnicy, E. Torosiewicz ze 
Słobody rungurskiej, S. Walewska z Kopyczyniec, 
L. Alzner z Żółkwi, B. Heller z Borysławia, J. 
Trojan z Komarna, J. Wolgner z Komarówki, H. 
Hoffmann z Hołobutowa, J. Strasser z Rawy ru- 
skiej, J. Byk z Wiednia, A. Taring z Mostów 

Wielkich, K. Kunaszowski z Żółkwi. 


ja miłość i moje współczucie nie dadzą się sło- 
wami określić. 

Wiara moja w ciebie tylko wzrosła. 

Podczas, gdy tu o świcie, przy nędznem 
świetle, w jeszcze nędzniejszej izdebce siedzę, wi- 
dzę piękną gwiazdę szczęścia dla nas wschodzą- 
cą, która serce moje dziwną nadzieją napełnia. 

Nie czuję się zmęczoną — lecz to zapewne 
ze wzruszenia. Pomimo, że postanowiłam się 
szanować, postanowiłam nie kiaść się, póki się 
nie uspokoję. Nie, moja wiara w Ciebie najdroż- 
szy, nie tylko, że nie zmniejszyła się, lecz owszem 
awiększyła Powtarzam Ci to jeszcze raz i dodaję 


prośbę: Nie trać wiary i Ty także, ufaj mi 
ZAWSZE... 
Prosisz, bym Ci, o ile to w mojej mocy, 


pomagała w 'Twojem przedsięwzięciu ! 

Najdroższy | Co tylko kobiecy rozum, wy- 
trwałość i poświęcenie uczynić mogą, zrobię, by 
Cię wspomódz. 

Jeżeli pewne podejrzenia, które przy czyta- 
niu Twoich pamiętników w duszy mojej powsta- 
ły są prawdziwe, uczynię więcej, aniżeli się spo- 
dziewasz. A mam nadzieję, że te podejrzenia są 
prawdziwe i mam nadzieję, że doprowadzą mnie 
do celu, do którego oboje z całej duszy dążymy. 

(Ciąg dal. nast.) 


Do nabycia w sklepie przy Placu Maryackim 1. 8,- 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 
na prowincyi. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. 


í 
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Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XY. 
E. Oapenadu. 


TOM TRZECI. 


Czterech ludzi szło za 1im. 

Wtenczas Poulailler zbliżył się do trzech 
i odwracając się do Czubatego, kazał mu czuwać 
pilnie. 

Zszedł także, a ci, którzy już tam przed ni- 
mi się znajdowali, oczekiwali koło drabiny. Pod- 
ziemie to było wązkie, błotniste, wskazujące bliz- 
kość wody. 

Heath-Fock! — zawołał Poulailler do ol- 
brzyma, który zniósł kniazia, — trzymaj sztylet 
nad tym człowiekiem i gdyby okazywał chęć- u- 
cieczki, zabij go. 

Heath-Kock stanął przy kniaziu ze sztyle- 
tem w ręku. Poułailler d } znak dwom lu- 
dziom, by świecili latarniami, a sam, opierając 
rękę na ramieniu kniazia, rzekł: 

— Wiesz coś cierpiał! czy zgadujesz, co 
cierpieć jeszcze możesz ? 

Kniaź zadrżał. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 8 ct. od wyrazu. 


aa 
chorych z samego 
twa po 10 złr. jA 
Brzeżany. 


d ik zdolny, ukwalifikowany 

0 ni fachowo, z dobremi świa- 
dęctwami, posznknje posady. Łaskawe zgło: 
szenia: Domnicki w domn Bojanoski, ul. 
Rzeżnicka nr. 29, Brzeżany. 81 


TADEUSZ 


iA nauezycieiskie Mm. Allement. 
Bióro si"Freciego Maja 15.pote| Sklad ZEBATKÓW | oaas do 54 siyemia do widzenia 
Tj kieszonkowych — stołowych, Zajmująca podróż 


pierścionki, obrącz- : 
Zaręczynowe £: szpilki, polęcu Każda eprzedaż i 
Fr. Kważaiewski, jubiler, Łwów, Hslicka 15. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye||==== 


+ EE. a "2 Za 
9866600060 
Nasiona warzyw i kwiatów do in- 
spektów i gruntów, świeże i w doborowychi 
odm: jak również flance sprzedaje po 
niskich cenach konkurencyjnych „Zawódówo 


Duro” dla spraw ogrodowych, Lwów, Het- 
mańska |. 3. 


Słodkie : 


8615 


P 


5 kilo czerwonych pomarańcz 3 kor. 20 h. 

I oryg. skrzynka 300 sztuk 12 „ —, ; 
5 kilo mandarynek z Malty 3 „ 90, x = 
5 „ karczochów 4 „al 8605 ARE 

$ „sałaty 3 n 405y)j R CE 

5 „ żyjących homarów Boy FO ż% 


oai Śadgiy, Pit 


Odbyt, jakim cieszy się oddawna utrzy- 
mywana w moim Magazynie 


Droguerie 
Hanape! © spowo- — 
dował nieuczciwą konkurencyą 
do naśladowania używanych u 
mnie opakowań pod względem 
barwy i jakości papieru, wzgłę- 
dmie nawet do podrabiania mej 
marki ochronnej, : 

Nieuczciwe te manipułacye, mające na 
celu wprowadsenie w błąd Szanownej Pu- 
bligmości, pociągają za sobą ten skutek, że 
Szanowna Pphliczność nabywa w dobrej 
wierze zamiast mej Herbaty, towar mniej- 


A. 


) OZI ZZA NÓA D ZZEWZDE 


Bardzo energiczny | 


czeski urzędnik dóbr 


z akademickiem wykształceniem i długole-|ksłder i materarów Józefa 
e tnią praktyką administracyjną w leśnictwis,| Lwów, Kopernika 5. Nowość! 
Le ŁR parą gotowany, przewyborny, po|poszukuje miejsca do prowadzenia w więk-|podwójne z obu 

cenach złr. 5— 6—, 7:50, dlajszych dobrach. Najlepsze 


Rok założenia 1855. 


zegarmistrz 
mi. Akademicka 1. 8, poleca swój 


ściennych i podróżnych. 


EE e A NTT a T oia aA a h Vo Aa 43 
'IEKNY BIUST! 

3 s AS © 

to n*jwspanialszy wdzięk Kobiety, którym natura nie zawsze zbyt szczodrze 
obdarza. Elezantki zapewne z wielkiem zadowo- 
leniem przyjmą do wiadomości, że jest środek 
zupełnie niaw.nny aby zmusić naturę do rozwi- 
nięcia swych darów. Środkiem tym znanym zre- 
światowym — jest prawdziwy 
= uznany przez 
Y znakomitości lekarskie, a mający tą właściwość, 
a rozwoju i wzmocnienia 
biustu a zarazem powoduje zmniejszenie kości 
= 0,3% plecowych. Działalność jego polega na tem, że 
ułatwia przejstorzenie pożywienia w plastyczną 
substancyę i lokuje ją w piersiach. Ponadto 
balsam ten prawdziwy orientainy Venus-Balsam 
odmładza 
całą istotę — wszelakie usposobienia łatwo go 
znoszą — i to zarówno dla dziewic rozwijają- 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 28 Słycznia 1903 Nr. 22. 


które są jak przyznałeś ukryciem 


peg mieć Somboja, ty wiesz! 


Życie dwóch kobiet zależy od tego czło- 
wieka. Każda chwila spóźnienia będzie nową dla 
ciebie męczarnią. Uwolnię cię od tych więzów 
lecz za najmniejszym krzykiem, za najmniejszą 
checią ucieczki, będziesz zabitym | 

I spojrzawszy na kniazia z wyrazem groźby, 
rzekł : 

Rozwiążcie mu ręce i nogi! 

Rozkaz wypełniono, kniaż odetchnął swo- 
bodniej. Heath-Kock był przy nim z gołym szty- 
letem w ręku. 

— A więc prowadź mniel — rzekł Pou- 
lailier. 

Kniaż postępował pomiędzy Poulaillerem 
i Heath-Kockiem, a ludzie uzbrojeni szli za 
nimi. 

W podziemiach panowała głęboka cisza. 


XXXVI. 
— Kogucie indyjski! Cos widział u wejścia 
Le ize ? 
— Nie panie! Ta część podziemi, jak ró- 
wnież wejście przez łąkę i las są zupełnie puste, 
— odpowiedziały i inne koguty. 


— A jednak! — kr-zyknąt Poułailler — oto; 


stron 


na mn, 


mmi 


„Energisch 
8821 


MIŁASZEWSKI 


8680 


&> Wstęp r0 centów, 


naprawa pod gwarancyą. 


IETEN A 


sztą damom 
wachodni Balsam Venery, 


że przyczynia zie do 


odświeża płeć, upiększa rysy twarzy, 


4 cych się jak dla kobiet w kwiecie wiekn; a 


wet znsykomite oddaje usługi chudym mężczy- 
znom. W każdym razie nie może być szkodliwym. Cena wielkiej flaszki 5 ko- 
ron, 3 flaszki 12 koron, 6 flaszek 20 koron Wysyłka odbywa się dyskretnie, 
za pop:zedniem nadesłaniow pieuiędzy lub za pobraniem. Adros: We 
Petrovios Miklós, 


Budapest, IV. Beosi-utoza 2. 


ża SRA EST 


W razie potrzeby bierze się na kawałe« cukru 30—40 kropli 


Thierryego Balsa mu 


Kto chce mieć ** 


na zimę dobrą, ciepłą kołdrę, niech się 
uda z zaufaniem do Bpecyalnej pracowni 
BSehusterz, 


jeduakowe na 
ię O poświądczenia, |wełnie po zł. 7, 8, 9, 10, 12, 14 do 16. 
) drobiu i dzikiego ptac- kaucyę może złożyć, znajomość języków. 
ilo. — Dwór Łapszyn:|p.askawe zgłoszenia pod: 
231% do Biura ogłoszeń M. Dukes 
Następcy, Wiem I. 


dk ik kick 
W Pasazu Hailgmenu 


LWOWSZIE 


-Piatka 


z Budapesztu przez Bośnię. * 
<> 


zinal- 


AC 


— Poprowadzisz mnie przez te podziemia, |są ślady, które kogut-murzyn tar. odkrył pod 
Somboja. Ja | domem. 


Te ślady zdradzają przejście człowieka. 

Wszyscy się schylili, by stwieńdzić to przy- 
puszczenie Poulaillera. 

Ta scena miała miejsce w sara środku 
podziemia, pod tym samym domem, w którym 
Poulailler spotkał się oko w oko zj Somhbojem i 
który kazał podpalić. 

Poulailler był wściekły, naprzeciw niego 
stał Kogut-murzyn; obok kniaź | nieruchomy, 
strzeżony przez Heath-Kocka. 

Dalej inne kogaty i kilku ludz) z zapalone” 
mi latarniami. 

Poulailier ukląkł na ziemi, byj lepiej badać 
ślad 7. 

W chwili tego skrupulatnego :ajęcia, jakie- 
mu się oddawał Poulailler z otworu podziemia. 
ukazał się mężczyzna zamaskowany. 

— Cóż nowego? — zapytał Pdalailler, pow- 
stając. 

— Miałeś słuszność panie — odpowiedział 
C. — Niepodobieństwo fizyczne przejść przez ten 
stos popiołów i zgliszczy. Robiłęm wszystko co 
mogłem, by zdobyć przejście i powtarzam, że 
pod ziemią nie ma innej komunikacyi z domem 
jak ta. 

— A więc ów człowiek przeszedł tym otwo- 
rem. Najlepszym tego dowodem, są ślady krwi 


Kołdry 


Y 


8824 


I 


w” 
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tOTS 


Pudełko zawiera ; Pastylek . 


MET *Yy GMP *"Fr "1 


a otrzymuje się dokładne przeczyszezenie wewnątrz, ale nietylko wewnętrznie 


mk SZ UNTAET NTETE E DAB A WIĘ ZTM LFS IRON! 


jego, a tu na ziemi ślady jego kroków. Zszedł 
on tędy. 

— To niewątpliwie! 

Kniaż stał ciągle nieruchomy, jednak zdra- 
dził go uśmiech zadowolenia. 

— Cóż więc stać się mogło z tym czło- 
wiekiem? — rzekł Poulailler, zwracając się do 
kniazia : 

— Ty mi to powiesz! 

— Jakże ja wiedzieć mogę, — odpowiedział 
Trespatky., Byłem w waszych rękach w chwili 
kiedy Somboj zn+;dował się tutaj, 

— Znasz zapewne kryjówki tych podziemi, 
którędy mógł on ujść? 

— Przez jedną z tych galeryj. 

— Czy niema innego przejścia ? 

— Niema. 

— '4ów, gdzie Somboj? — powoli rzekł 
Poulailler, przykładając mu do skroni lufę pi- 
stoletu. 

Kniaż zbladł, zadrżał; zawahał się chwilę 
i wymówił głosem słabym: 

— Nie wiem, ale jest jeszcze szóste wyj- 
ście, którego nie «nasz. 

— Gdzie ono? 

— Tam pod dwoma p erwszemi schodami. 

— A sekret do podniesienia tych kamieni? 

— Tam na lewo każ lekko poruszyć ziemię. 


Zmiana Sokalu!!! 


sklep 


; JANA  IHNATOWICZA 


przeniesiony został z ul. Xalickiej l. 11, 


na plac Maryacki l. II, 


obok sklepu p. Gabryela Starka 
„ (Przedtem TzZsięgarnia Polska). 


| Centralne 
| | 


i 


i GREC 
uJeżeji kto kaszle w sposób rozpaczuy 

uiech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. » 

Dosyć jest raz spróbowac żeby się przekonać o skuteczności 


ASTYLEK GERAUNI 


Nieomylnych w leczeniu Nisżytu, Kaszlu nerwowego. Zapalenia 
npłucnego, Chrypki, Zakatarzenia. Irytacyi piersiowej. Astmy, eto. 
Niezbędnych dla osób które zbytacznie głos utrudzają. 
Bardzo użyteczy” dla Palących. 
34 szosóh zażywania takn ho 
Lwowie, w aptekach PP, Mol. aredi owiótskiego, „ią, 
w Krakowie, wapisk. PP. Wiszniewskiego, Redyka 


— Wstań i sam wskaż miejsce. 

Ci, co trzymali kniazia, ustąpili, a on swo- 
bodny podniósł się zwolna, zbliżył się do scho- 
dów i wskazał palcem miejsce. 

Dwóch ludzi na rozkaz Poułaillera zaczęło 
poruszać ziemię z niezmierną ostrożnością. 

„Obrączka mosiężna się ukazała, ludzie się 
schylili, uchwyciwszy obrączkę, przyciągneli ją 
gwałtowme ku sobie. Kamień przytwierdzony do 
owego kółka się oderwsł i podniósł, ludzie go 
unieśli i położyli przy sobie. W otworze ukazały 
się sprężyny. 

Ludzie oczekiwali nowych rozkazów, lecz 
Poulailler zwrócił się do kniazia : 

— Porusz sprężynę. 

— Mam ręce związane, nie mogę nie robić. 

— Przeciąć więzy! rzekł Poulailler. 

Jeden z kogutów wypełnił rozkaz, a dreszcz 
rozkoszny przejął Trespatkiego, csuł się swobo» 
dnym; ukląkł przed otworem i zaczął próbować. 
W miarę f jak przyciągał sprężynę ku sobie, 
płyty kamienne siç usunęły i przepaść głęboka 
się ukazała; w niej dostrzedz było można dra- 
binę żelazną. 

Szmer płynącej wody dał się słyszeć. 

(C. d. n.) 
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biuro ogłoszeń, dzienników 
uniwers. reklamy 


ADOLFA CHULAWSKIEGO 


» w Wiedniu, VI, Getreidemarkt nr. 13 (telefon 2432) 


$$ przyjmuje : przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świa- 
ta: zamówienia na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi ete. 
sj przez pierwszorzędnych artystów. — Udzielanie autentycznych 


adresów. 


Ruch pociągów kolejowych 


się go używa bo i zewnętrznie oddaje w różnych zapale- 


zzej wartości. Wobec tego upraszam Szan. okowiązujący z dniem 1-50 maja 18902 roku. 


Pabliczność na prowincyi, pragnącą nabywać AR y ie riach znakomity skntek, SSE Prawdziwy tylko z zie- 
Hierkatę JE 41 long marką ochronna zakonnicy i z kapslą zamykającą, (Czas środkowo-europejski). 
z mego Magazynu pochodzącą, aby dokła- EA „Jk psc na której wyciśnięte są słowa: Allein echt. Poczią franco 


dnie uważała na oba powyższe znamiona. 
Ażeby dociec nażladnwanych etykiet|- 
odemnie nie wychodzących, postarałem i 


POCIĄ 
Aaa Ze Lwowa do 


Z dworca głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlstad 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p Eralków, Or o 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kōrö-veső, 
Słob. rung., Zaleszozyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, :'utny 
4. Nalepatny, OWESEWY i 
rakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsb vi 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, rłowa, ŚWieli ZY A kj 
5'50] Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie codziennie) 


b'zbj Iekan, (Jass, Bnkaresztn), Żydaczowa, Potntor, Kórósnezg, Nowosistiey, 

Brodiny, Putny, Valeputny, Suczaw 

6:30] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, oig Husiatyna 

Zawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Luba: ows, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rym w: wa, 
Iwonieza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1j7 do 15/9), Ja «x 

Zawocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Janowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potutor, 

Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i żw gta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz /uiec, Zaleszuzya, Miu- 
siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało wa 

Szezerea (od 1]6 do 15/8 włącznie w e i Świ zt) 

Brzuchowie (od 15/5 do 14j9 włącznie w niedzi lę * święta) 

lekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W, żniey, Korósmia:6 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, <a Isbadu), Jasła thes 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, L ubaczowa 

Tuebli (od 15/6 do 30/8 włącznie), Skolego (od 1/-: do 80/9 wt.) *t. yje, 
Uhyrowa, Borysławia 

Janowa (od 1/5 do 30/9) 

Brzuvchowić (od 15/5 do 14/9 włącznie) 

Rzeszowa, Unyrowa, Lnbaczowa 


| Stanisławowa, Zydaczowa | 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Ch;rowa, .dezb 
Laborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa CE do 30/9), Oświęci ua 
K 


aż GA i wolne od kosztów 12 małych lub 6 pedwójnych fiaszek 
i 4 korony — Aptekarz A. Thierry (Adolf) LIMITED 
Apteka pod Aniołem Stróżem w Pregradsie pod Ro- 
hitsch-Sauerbrhun. 
Straadz się naśladownictwa i zważać na zieloną 
markę ochronną zakonnicy zaregistrowaną we wszystkich 
państwach. 8559 


Na dworzec główny 


Ickan paan Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1110 do ię | 
aleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiee. Valeputny i Suczawy 
Krakowa (Bern Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
wielkich, Grzymałowa 


OCH A 
RASSA Do Lwowa z 


o to, że wszystkie moje 


są od t Lipca b. r. opakowane w papier, 
na którym znajduje się wedny znak 

Meanepel z Rączką. 

Na okoliczność tą pozwalam sobie 
szczególniejszą uwagę Szanownej 
Pabliczności. s 

Celem przekonania się o  istnieniu|* 
wzmiankowanego wodnego znaku, należy 
etykietę moją wziąć pod światło, a przez 
calą szerokość widoczne okażą się słowa : 

psie i Rączka. 


Tarnopola, Bore. 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Iekan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18|7 do 31[8 wł. ea niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 
Brzuchowie (ed 15/5 do 14/9 włącznie) 
Janowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu) Ohyrowa, Borysławia, Kałnsza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Stróża, Orłowa (1|5 do 309 wł.), Mezó Labores (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 
Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 
3j Janowa i N 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasta, Tar- 
i Rymanowa, Iwonioza, Sanoka 
lekan (Jass, Bukaresstu), Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 
Berethu, Suczawy 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyuz. 
Brzuchowie (od 15]5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 
Tuchli Gb PAŁ 80/9), Skolego (od 1|5 do 80/9), Stryja, Chyrowa, 
orysławia 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleśzwzyk, Hu- 
siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczynieg 
lekam, Żydaczowa, Nowosieliey, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (BoA Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ońwięcima, 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa 


która nie jest opakowaną w papier zaopa- 
trzony wyż wspomnianym wodnym znakiem, 
nie lodzi z mojego Magazynu. W razie 
nabycia jej, proszę przesłać mi etykietę z 
herbaty, a zarazem podać łaskawie, gdzie 
nabytą 


© wopo © 


została. 3444 
Z MĄGAZYNU HERBAT i WIN 


Jilitsża Grossego „ Krakowie, 


„Dobrobyt“ 


Organ Związku Galicyjskich 
Kas Oszczędności. 


Już wyszedł numer 2., rocznik Il. P 
I zawiera: 

Polityka lokacyjna Kas oszczędno: 

ści. — Rys historyi ekonomicznej 

Galicyi w końcu XVIII stulecia, 

rmez N. Sokolniekiego (c. d.). — 

czenia Trybunału administra 


HM 


i mi 
„b 


ul. Kopernika |, I. p. 


(nad apteką Mikolasza) 


wszelkie melioracyjne, jako to: 


wykonuje 

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 

nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 

dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek ete. ete. 

i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 
wyższych prac. 


prace 


JĄ Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej | 
8-04g] Brauchówie (od 15/5 do 1419 włącznie w niedzielę i święta) 
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
nego prze% Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
24 Brzuchowie Kod 1515 do 14|9 włącznie) 
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosielicy, Vale- 


pany, Suezawy 

Janowa (od 1|5 do 30/9) 4/7 

Szezerca (od 1/6 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 


Janowa (od 115 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 30/4 wł, eodz.) 

ł:awocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta) 

Przemyśla (od 15 do 8019 wl.) 

Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

Janowa (od J|5 do 15]9 wł. w niedzielę i święta) 

Iekan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Ckabówki, 


Finansowanie uskutecznia się podług 


i "03 Janowa (od 15 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 
cyjnego w sprawach podatkowych. | podwołocsysk, (Odessy, Kij dów. K p 
E i y, Kijowa), Brodów opyczyniee, Zaleszezyk Zakopanego 
— Reforma waluty. = Zaległości każdorazowej szezegółowej umowy y, Iwania pustego j 5 f Podwołoczysk, Kopyczyniec, [wania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
ratalne. — Z praktyki sądowej. — Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia czyk, drzymałowa 


Ruch wkładek w związkowych ka- 
sach Oszczędności za miesiąc gru- 
dzień 1902, — Przegląd finansowy. 
(erbe). — Ugoda austryacko- węgier- 
ska. — Notatki. — = pE 
Przedpłata wynosi; kwartalnie ! = 
8 AA półrocznie 5, rocznie 10 GI INIGA E KAAORE i 
koron. NN | 
Redakcya I Administracya: Lwów, 
ul. Kopernika 7. 84 


Z dworca „Podzameze” 

6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Husiatyna 

10:57] Tarnopola, Potutor 

= |Podwełoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Zales.ezyk, 

| Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 

| Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, [wania pustego, Skały, Husiatyna, Załesz 
czyk, Qrzy mało wa 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy. M | 


| Na dworzae „Podzamcze* 
| — | 14] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


— "4(i] Podwołoezysk, (Cldessy, Kijowa), Brodów 

— | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
511] Podwołoczysk, ((Fdessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potutor, 
Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna, Brodów 


M Podwołroozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
Potuter, Iwania pustego, Skały, Rusiatyna 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


mama > 


Platon Kostecki. 


